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HEBDA, ROK XII. PONIEDZIAŁEK, 24 WRZEŚNIA 1934. 
złonek „Legii“, pokonał 


rancuskiego mistrza teni- 
sowęgo Borotrę, 


piewaczkń Opery wiedeńskiej na nsługach Kiłbrowcć 


CENA 10 GROSZY 


Neyens FRAUENFELD, 

przywódca austrjackich -hit 

lerowców, zbiegł do Jugu- 
sławii, 


Nowe rewizje i aresztowania w Ausfifi 


Wiedeń, 24 września. 

(Władze austrjackie rozwinęły w ostat 
nich czasach ponownie wielką akcję, ma 
jącą na cełu unieszkodliwienie dawniej- 
szych partyjników hitlerowskich, — W 
związku z tą akcją, wywołał we Wied- 
niu powszechne poruszenie fakt areszto- 
wania naczelnego redaktora dziennika 
hitlerowskiego „Wiener Neuste-Nachrich 
ten” —  Schattenfroha pod zarzutem 
zdrady stanu, 

Wedle zeznań naocznych świadków, 
widziano Schattenfroha w dniu 25 lipca 
we wczesnych godzinach popołudnio- 


wych na Michaeler placu, gdzię jak wiaj 


domo, planowali spiskowcy hitlerowscy, 
zamordowanie kanclerza Dolliussa na 
wypadek, gdyby napad hitlerowców na 
urząd kancierski nie doszedł do skutku. 
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Zamach samobójczy 


pod wpływem rozstroju 
nerwowego 

(s). — Wczoraj w.godzinach wieczo- 
rowych popełniła samobójstwo Aniela 
[yranowska, - zamieszkała przy ulicy 
Pomorskiej 117. 

Tyranowska ostatnio cierpiała na 
silny rozstrój nerwowy. Domownicy 
obawiając się, aby nie uczyniła sobie 
krzywdy, pilnowali jej. Wczoraj, gdy 
kobieta zostałą przez kilka minut sama 
w mieszkaniu wypiła większą dozę 
iodyny. 

- Zastano ją po kilkrmastu minut 
leżącą bez przytomności i wezwano po- 
gotowie. 

Przybyły lekarz pogotowia poprze- 

płukaniu denatce żołądka, przewiózł 
ją w stanie ciężkim do szpitala. 


ach, | $ 


Jego obecność na tym placu w krytycz- 
nym momencie, pozwala przypuszczać, 


W dalszym przebiegu akcji przepro- 
wadziła policja wiedeńska rewizję domo 


| 


śłej decyzji Opuszczenia. Opery wiedeń- 
skiej i przeniesienia się na stałe do Nie- 


iż Schatteniroh był dokładnie poinfor-| wą w mieszkaniu śpiewaczki opery pań- miec. — Rewizja ta nie wydała jednak- 
stwowej Orchulac, a to wskutek jej na- że żadnych pozytywnych wyników. 


mowany o planie, 
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Ohydny napad na bezdomną w Łodzi 


Trzech zwyrodnialców na polach przy ulicy Srebrzyńskiej 
zgwałciło bezrobotną służącą, Zofię Samównę 


Sprawcy zbrodni zostali aresztowani 


Łódź, 24 wrzeŚnia. 

(k) Na polach, przy ul. Śrebrzyń- 
skiej, należących do firmy Poznańskie- 
go dokonano ubiegłej nocy ohydnego 
KEEGAN, 


IMIE LA 
mał 


Dramat miłosny stud 


gwałtu na osobie 20-letniej bezdomnej 
Zofii Samównie. 

Samówna, obecnie bezrobotna, pra- 
cowała doniedawna w charakterze słu- 
PIR EA PA AWĄKCNNTTTK 


entki 


Po rozmowie ze swym narzeczonym-słudentem w obecności 


w strzeliła 


"e 
F 


swych kolegó 
Warszawa, 24 września, =" 

W mieszkaniu Wacława Gajdy, stii- 
denta S. G. G. W. i jego sualokatora Ja- 
na Leona Banasińskiego, studenta Uni- 
wersytetu Warszawskiego (Górnoślą- 
ska 15) rozegrał się dramat na tle miło- 
snem. 

Do Wacława Gajdy przyszła jego 
narzeczona, 23-letnia Maria Prusówna 
(Emilji Plater 13) i młodzi zaczeli roz- 
awiać o ustaleniu daty ich ślubu. 
Podczas rozmowy wynikła sprzecz: 
ką, skoro Gajda oświadczył, że nie mo: 
że się obecnie żenić, ponieważ małżeń- 
stwo przeszkodzi mu w nauce, Podczas | 
rozmowy Gajdy z narzeczoną w pokoju 
znajdował się Banasiński i jego narze- 


do siebie z rewolweru 


cżóna, Janina Osłańowska: W pewneł 
chwili Gajda wyszedł z mieszkania pod 
pretekstem sprawiunków. 

Wówczaś Maria Prusówna. silnie 
zdenerwowana, wyjęła z walizki, stoją= 
cej pod łóżkiem rewolwer Gajdy i za- 
nim obecni zorientowali się, strzeliła do 
siebie, mierząc w serce. Na szczęście 
ręka jej drznęła i kula przeszyła klatkę 
piersiową na wylot. 

Wezwane pogotowie przewiozło de: 
Speratkę do szpitala Dzieciątka Jezus. 
Wkrótce na miesce przybyła policja IX 
komisarjatu zabrała rewolwer i przepro 
wadziła de komisarjatu obydwu studen- 
tów, celem złożenia dokładnych zeznań 
o przebiegu całego zajścia. ` 


Oszukańcza afera rzekomego dyplomaty 


Zecer z Warszawy zaręczony z bogatą panną z Równego obie- 
cywał jej podróż poślubną do Persji na placówkę dyplomatyczna 


Warszawa, 24 września. 

W sferach towarzyskich Równego 
wybuchł skandal, gdy policja areszto- 
wała przystojnego studenta, Edwarda 
Jankowskiego, zaręczonego z pewną 
zamożną frównianką, z którą miał się 
niebawem ożenić. Wymowny narzeczo 
ny przyrzekł, że po ślubie wyiadą aż 
do Persji, gdzie otrzymał rzekomo 
świetne stanowisko w dyplomacji. 

Po aresztowaniu „studenta* wyszły 
na jaw sensacyjne szczegóły jego „ka- 
riery'. Okazało się przedewszystkiem, 
że nazywa Się Konstanty Starzyński, 
iest zecerem z zawodu i pochodzi z 
Warszawy, gdzie ma żonę i kilkoro 
dzieci. Rodzina Starzyńskiego wiedzia- 
ła o jego działalności tylko, że pracuje 
na prowincji, skąd przysyłał jeji na u- 
trzymanie. 

Tymczasem okazało się, że od dłuż- 
szego czasu w miastach prowincjonal- 
nych ziawiał się przystejny student, le- 
gitymujący się zaświadczeniem /Brat- 
niej Pomocy Studentów uniwersytetu 
w Lublinie oraz listami polecajacymi 
szereg wybitnych osobistości. W każ- 


iskich miasta. 


dem mieście student zgłaszał się do 
przedstawicieli miejscowej inteligencji 
i proponowął nabycie dzieł naukowo- 
popularnych, z których dochód miał 
być jakoby przeznaczony na rzecz Brat 
niej Pomocy. 

Ponieważ przybyły posiadał towa- 
rzyską ogładę i był bardzo wymowny, 
zyskiwał szybko zaufania oraz popar- 
cie szczególnie wśród kobiet, i otrzymy 
wał liczne zamówienia na książki, po- 
pierane sporemi zaliczkami. 

Gdy po kilku tygodniach zbliżał się 
termin dostawy zamówionych dzieł, 
student ulatniał się — oczywiście wraz 
z pieniędzmi, a po krótkim czasie wy- 
pływał w innem mieście. W ten spo- 
sób objechał kilkanaście miast i wresz- 
cie zjawił się na kresach, gdzie rozpo- 
czął „pracę“ odrazu w Łucku, Krze- 
mieńcu, Sarnach i Równem,  obierając 
sobie stałą siedzibę w Równem. Tu za 
meldował się iako Edward Jankowski 
i stosuijąc sie do wypróbowanei metody 
postarał sie dostać do sfer towarzy- 
zyskał sympatię pań, a na 
wet — jak podawaliśmy na wstępie — 


zaręczył się z posażną jedynaczką, 

Policja, do której napływały donie- 
sienia o grasującym na terenie kraju 
młodzieńcu, zaintersowała się jego dzia- 
łalnością. a ponieważ zachodziło słusz- 
ne podejrzenie, że jest on identyczny ze 
„studentem, sprzedającym książki w 
innych miastach, przeto policia wkro- 
czyła pewriego dnia do jego mieszkania 
i dokonała rewizii. 

Znalazła tu trzy legitymacje Bratniej 
Pomocy Uniwersytetu Lubelskiego na 
nazwiska. Konstantego Starzyńskiego, 
Edwarda Jankowskiego i Jana Żymir- 
skiego, które okazały się sfałszowane, 
oraz szereg listów polecających z pod- 
pisami wysoko postawionych osobisto- 
ści, które były jednak autentyczne. — 
Okazało się bowiem, że posiadając nie- 
zwykły tupet, zdołał Starzyński otrzy- 
mać listy polecające, któńąe wyzyskał 
następnie dla swych oszukańczych ma- 
chinącył. 

Starzyński został aresztowany i od- 

iony do dyspozycji władz . sądo- 
wy ch. i 


oirn 


RR 


żącej u pewnych państwa przy ul. Wól- 
czańskiej. Ostatnio bezskutecznie zabie- 
gała o jakiekolwiek zajęcie. Nie mia- 
ła pieniędzy i dachu nad głową. 


Właśnie wczoraj o godzinie 10-ej 
wieczór udała się na pola przy ul. Sre- 
brzyńskiej, aby tam przespać się po ca- 
łodziennem chodzeniu. Po drodze minę- 
ło ją trzech mężczyzn. Samówna nie 
zwróciła początkowo na to uwagi, ale 
kiedy mężczyźni poczęli ią napastować 
przyspieszyła kroku. 


W pewnej chwili jeden z nieznajo- 
iiych chwycił ztyłu Samówię, prze» 
wrócił na ziemię. Przerażona kobieta 
wszczęła alarm, ale pola były puste i 
nikt nie usłyszał jej krzyków. 


Trzej zwyrodnialcy rzucili się na 
Samównę i mimo jej bohaterskich wy- 
siłków dokonali na niej kolejno gwałtu, 
poczem zbiegli. 


Kobieta dowlokła się do komisarja- 
tu policji i złożyła zameldowanie o 
śwałcie, podając równocześnie rysopis 
napastników. Po energicznym pościgu 
udało. się ich-: schwytać:  Napastnikami 
okazali się: Edmund Wawrzyniak (Wło 
dzimierska 28), Feliks Kałużyński (Miel 
czarskiego 27) i Mieczysław  Kostrze- 
wa (Srebrzyńska:. 43). 

Wszystkich trzech aresztowano i 
osadzono w więzieniu. 


AAA 


Koła pociagu 
przepołowiły kobietę 
Chrzanów, :24 września, 

Tragiczny wypadek wydarzył -się 
onegdaj o godz. 11.15 -przedpoł. pod 
Chrzanowem. 

Mieszkanka Gromca, 56-letnia Mar- 
ia Szalonek. wracała z Chrzanowa do 
domu w towarzystwie sąsiada, Macie- 
ja Wałacha. Ścieżka, którą szli, prowa- 
dzi przez tor kolejowy. Kiedy oboje 
znaleźli się na torze, wyjechał spod mo 
stu, znajdującego się za zakrętem, po- 
ciąg kolei lokalnej Chrzanów—Bełęcin, 
prowadzony przez maszynistę Zalews= 
kiego z Jaworzna. * Wałach zdążył je- 
szczę odskoczyć na bok, natomiast 
Szalonkowa nie miała już czasu, chwy= 
ciła się ręką zderzaka i tak ujechała 
kilkanaście metrów. Wreszcie jednak 
siły ją opuściły i zsunęła się pod'koła 
pociągu, które dosłownie „przecięły, ją 
na dwie części. Zatrzymano pociąg: i 
wydobyto spod*kół skrwawione *'zwło- 
ki, które przewieziono ` dokostnicysna 
cmentarz-w Chrzanowie. 
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Polityka 


Żywioły szaleją 
w Japonii! 


pm j— 42 


jedńocześnie nawiedzity Japonia, 

W kraju szalał tajlitn, który źnisże 
czył kilkanaście tysięcy domów miesz= 
kalnych, kilkaset gmachów publicznych, 
tory kolejowe, zatopił kilkaset kilome- 
trów brzegu morskiego, wykoleił 10 po- 
ciągów, zdezorganizował w wielu okoli- 
cach komunikację telefortczną t telegra- 
ficzną, 

Inne prowińcje, nawłedzone przez 
trzęsienie ziemi, również stanowią kupę 
ruin i gruzów, Do tego przyłączyła się| 
jeszcze powódź, która kilka tysięcy 
kwitnących osiedli wiejskich zżamieniła 
w jedno wielkie jezioro. Straty w lite 
dziach są olbrzymie. Straty materjalne 
wynoszą wiele miljardów Yen. 

Ale cóż to wszystko ma wspólnego 
z polityką. Otóż bardzo wiele. Ten spi= 
sek żywiołów przeciwko państwu Mika- 
da osłabił jego site militarną na dłuższy 
czas. Gdy przed dziesięchi laty Japonja 
padła oliarą największego w dziejach 
świata trzęsienia żiemi, przez sześć lat 
nie mogła odgrywać w polityce światós 
wej żadnej roli, Musiała się lizać ż run. 
Wprawdzie obećna klęska żywiołowa 
jest znacznie mniejsza, ale niewatpliwie 
w znacznym  stopriiu sparaliżuje ona 
agresywność Japonii na Dalekim Wscho 
dzie, zwłaszcza w Mandżurii. 

Na ostatniej katastrofie na cżyślo 
zarobi Rosja Sowiecka. Tak już jest na 
świecie: z czego jeden płacze, z tego 
drugi się ciesży! 
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Skróty telegraficzne 


== Pòd Warszawą uległ katastrofie samochód, 
wiózący kilku łodzian na żawody balońowe do 
stolicy, Jedeń ź pasażerów, Józef Szak, połiósł 
ghidt na tilejscu. Trżej inni zośtali clężko 
TańńkL 

— Na hałdzje obok kopalgi „KKlara* na Śląe 
Sker wskutek nagłego wybuchu płomieni zapa- 


lito się ubranie na 50 bezrobotńych, zbierają: szedł. 


cych wegiel. Sześciu z nich wskutek dożnanych 
strasznych poparzeń zmarło. Dziesięcia walczy 
ze Śmiercią. 

— W okolicy Bombaju wywrócił się prom, | 
wskutek czego 200 osób tönt: | 

= Wskutek strasźnej katastrofy w Japonii 

steaćlto Życie 1926 osób, 180 zostało zagińłó+ 
nych bez wieści a przeszło 5.000 odńłosło fany. 

== Łoółnik atigielski Bobham Felinore wy- 
startówał do lotu £ Londynu do Indji Lotnik 
nie wyląduje pó drodze aňi Fazi 

= W dlili wózórajszym rozpoczęły ślę ŻA 
wódy w Warszawie 6 puhar Górdoń:Beitieta, 
Ogółem wystartowało 17 balonów. 


Dzieje 
JOY YYY YW AWAY Ją si niby sensacyjńy romafs filmowy. ' 


Dr. med. * 
A. Lubicz 
Spec. chorób skórnych, wene- 


rycznych I moczópłciówych 


Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 
przyjmuje od g. 8=10, 18=2, 5—8 w, 
Bo" niedziele i święta od. 10—12. 


Dr. med. 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 
polrkowska 99. 


218-66 
przyjmuje codzienne Az 10—12 


„CENY LECZNICÓWE 
PRZYCHODNIA G 


Wenerologiczhą | ' 


Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA Í, tei. 12-38 


czyńńa od 9  dó 10 wiecz. 
Ghor wenetyćzne = mióczgpielówe 

1 skórhe: (Porady Seksualne): 
STAGJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
cała dobę. Dla pań oddzielna poczekał: 


Porada 3 złóte, 


O EE 
MIGRENA WEWIŁKALGJA, 


BÓLE. ZĘBÓW. 


BÓLE ARTRETYCZNE, < 


w ORYGINALNEM OPAKOWANIU 


PD 2.FXC po 5 PRSSZRÓW I W PUDEŁKU 


iu stołów 


Rozin, 


D epesze wciąż przynoszą, mrożące 
krew w żyłach, władomości o strasz- 
nych katastrofach żywiołowych, które 
l 
j 
1 


Narutowicza 9; I! piętro 
Powrócił 


Choroby: koda E moćczopiełowe 


Fe 
Przyjmuje ód B=l0 rano | 5==B. 
W meere i świetaod 8=10 tano: 
CENY „LECZNICE E., 


ORYGINALNE PROSZKI 
ne p HIGRENO - NERYDSIM 
R. 


ŻĄDA !0IE W ANTEK ARH pposzxów 


zezy ram KOGUTKIEM 


pod abażurem 
sprzedania. 


Łódź, 24 wrześńia, 
(k) Jak już donosiliśmy, w Łodzi wy 


ra szerzy się w zastraszająco szybki 
sposób. Ilość zachorowań stale wzrasta 
| zanotowano już kilkanaście wypad- 
ków śmiertelnych. 

Władze zdrowotne nABZÓŻO miasta 
podjęły obecnie efiergiczną akcję, która 
tha na celu podńlesieniu stańi sanitaf= 
nego w Łodzi | zopobieżeria dalszemu 
szerzeniu się groźnej choroby. 

Zarządzenia władz idą głównie w 
kierunku ochrony artykułów żywnościo 
wych. Propagowane więc jest mycie g- 
wóców, zwalczany jest handel okrężny 
pieczywem i nabiałem. Komisie sani- 
tarhe sprawdzają stan jatek, sklepików, 
zakładów nabiałowych i ti p. 


UKRYTA EPIDEM JA. 
Wydział zdrowotności publicznej i 
rządu m, Łodzi zwrócił uwazę ta t. z 
nosicielstwo tyłusu. 
osoby, które przeszły tyfus brzuszny 


Łódź, 24 września, 


sie Lutomiersk — Szadek wydarżył się 
tragiczny wypadek przejechania. Sa-;, 


wa ŁKSRIŁSJ nix 


Walka 2 tyfusem. 


w 5 proce sanitarnych, — Lustracja 
sklepów, jatek i owocarń 


buchla epidemia tyfusu brzusznego, któ |Z 


Stwierdzono, “e| 


w szkołach. 


stanowią kondensatory żarazków cho* 
robotwórczych na pówień okres czasu. 
ogólnej liczby chorych znaczny pro- 
cent zaliczyć można do kategorii roznu- 
sicieli zarazków. 


Celem zapobieżenia temu wydane 
żostało zarządzenie, aby chorych wy» 
puszczaho ze szpitali dopiero pó zbada» 
niu kału, czy mema w film zarażków 


tyhisit. 
Poózatem władze zdrowotne fiaszego 
miasta zwiększają w  naibliższych 


dniach kontrolę na terenie wszystkich 
szkół łódzkich. Stwierdzono zgi że 
dzieci bardżo często przywożą tyfus 
brzuszny z letnisk. Choroba wi stopuje puje 
dopiero pó kilku tygodniach o will 
faktycznego zarażenia. Gżęsto dzieci us 
krywają niedomagania pierwszego 0-= 
kresu choroby, wobec czego przecho* 
dzą tyik w formie szczególnie ciężkiej, 
Zbyt wczeshy powrót rekońwalescen* 
tów do szkół jest jednytn z powodów 
szerzenia się epidemii. . 


BEESTE TTE OZPL ETEN ZO RCW WORECZKA 
OOOO OOO OOO OOO YO OO ONY 


ŁODZIANIN POD SAMOCHODEM 


ma szopśde Luufosmiersic—Szaacde lc 


mowatia wożt nié odniosty skutku i 


k): = Wczoraj po południu na Szo- imężczyżha dostał się pod koła samocho 


"dit. 


Przejechanemu pospieszot0 nies 


tmochód, oznaczony numerem ŁD 35.498 : Izwłocznie z pomocą. Jak się okazało 


prowadzony przez Jaħa Pržerodžkingo 
z Łodzi (Smugowa 19) wracał z Luto= 
mierska do naszego miasta: 


dokumentów, był to łodzianin 67-letni 


2 
k Jah Koszala, zamieszkały przy ul. Pryn 


cypaltiej 61. Lekarz pogotowia stwier= 


M pewnej chwili szofer zobaczy. na jdził u niego powikłane złamanie nogi, 


Szosie jakiegoś tnężczyznę i dał SYygha- 


ty ostrzegawóże, Przechodzień widocz 
nić hie usłyszał ich, bó z drogi hle że= 


Gwałtowiie wysiłki celem zała ' 


ręki i ogólne cięższe obrażenia ciała i 
Prge op gö do szpitala w stanie cięż- 
M. 


Hrabinasrobotnica okradała 


warszawską fabrykę czekolady 


Warszawa, 24 września. 

Dyrekcja jedńej z warszawskich fa 
tyk czekolady i cukierków, 2: orka 
systematyczńą kradzież wyrobów, po- 
pełiiłóńą fa tereńle fabryki. 

Dłuższe obsetwacje doprowadziły 
do W ykrycia złodzieja, którym okazała 
się zatrudńiońa od kilku lat w fabryce 
robotńica paczkarni (Ewa hrabina 
D Ecler. 

Ewy hr. D'Ecler przedstawia, 


DOKTÓR 


Kiedyś bardzo bogata, żona Hrabiego 

'Ecler, przedstawiciela jednego że 
świetniejszych rodów francuskich, od 
szeregii lat źamieszkałego w Polsce, ż 
czasem żubożała do tego stopnia, że mu 
siała jąć się pracy fizycznej. fab- 
ryce uchodżiła za bardżó sumientią i Sta 
raną robotice. 

Przeptowadzota Hatychtniast rewi- 
zja dała obciążający miaterjał przeciw 
(ko hrabinie » robotnicy. 


Dr. 
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-| 4. SZUMACHER 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-682 

od, li=2 6% w 
dziele i święta 0 
Geny lecznicowe. 
i. S. NEUMARK 
POWRÓCIŁ: 
Chotoby skórfie, weńeryczne | mocżo: 

płciowe: 

ARDRZEJA 44 tel: 170-50, 
LAMPA elektryczną wisząca do pok Przyjmuje 6d 122 p.p: i pd 6—8 wieez. 
if w niedziele | święta od 10—1 p.p: 


_Dla pań oddzielna poczekalnia. 
_ Dilà fiiezamożnych cehy leczńic. 


i choroby 


Ni: tel 194-03; 
Choróby skórna Í weńć 


<kórhe 
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weh w nies 
z 122-83, 


aenea a — 


DR: MED. 


(Kobłety i eRT 
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-AOT doak o 


naprzeciw prespati tramwal dolaz: 


wych 
otwarta od ilsej rano do & 
i Ad ANETA SPEC laliści 


PJALNOSGIAS Aa ŚSENĘY. 
Borada 38 złote. 


TEL 169-21; 
= zzz uznac |EHOFOBY sesnetruma i 


Łucja Makower; 


CHOROBY SK SKÓRNE 


Wólczańska 117, tel. 149-49 
przyjmuje ód 9—11 |od 68 w. niedz. Łódź, ul. Piotrkowska 164 


CENY LECZNICOWE 


ROD TEATRO TN ETER WATT ADOAE REA M OTO 


została podjęta przez władze zdrowotne 
naszego miasta. — Zwiększenie kontroli 


— Bezpłatne szczepienia 


GŁÓWNE NIEBEZPIECZEŃSTWO. 

Okazało się, że iloś chorych jest bare 
dzo mało zależna od tego, czy w dziel= 
nicy, gdzie wybuchł tyfus śą Urządze- 
nia wodociągowe i kanalizacia. Najwię- 
ksze niebezpieczeństwo stanowią cis 
she | przeludnione mieszkania. 

Nędza, niedojadanie, ciasnota w mie 
szkariu, brak wentylacji, oszczędności 
przytnusowe ħa mydle — oto główne 
preyczyy Jiczby zachorowań na tyfus 

rziiszny. Dlatego też w razie stwiet- 
dzenia, że chory przebywa w hieodpo- 
wiedniemi lokalu — zostaje on przewie- 
ię do PAŁ 

arząd miejski skómunikował się już 
ze Szpitalarti, gdzie zakomunikowańo, 
+ wsżyscy chorzy znajdą pomiesżcze* 
nie 

W dalszym ciągu wielkiej akcji prze 
ciwtyfisowej wydział zdrowotności 
przystąpił do podskórnych szczepień 0+ 
ohrońnych wszystkim z otoczenia chos 
rego, Szczepienia te, zabezpieczające 
przed zatażeniem Się tyfusem na prze» 
ciąg jednegd roku, są dokonywane beze 
błatnie w 5 dozorach sanitarnych: przy 
ul. Dworskiej 10, Przejazd 86, Żerom- 
aia A 4, Boje ernika 19 i Sosnowej M 

ońywiije się bezpłatnych 
szeżepień przeciwtyfusowych wsżyst= 
kim zgłaszającym się. 


 Nożem w plecy robotnika 


Łódź, 24 września. 

(k). — Dzi rano dokonano napadu 

pe Bł Augustyniaka, robotnika fir- 
Piaskowsk ki przy ul. Pomorskiej 106. 
Augustyniak, zamieszkały przy ulicy 
Marysińskiej P PELE rano do pracy. 
edwo uszedł ktoków. tappat 
tań jakis osobnik, i ugodził go kilka- 
krótnie nożem, zbiegł. Napadnięty znie= 
tacka upadł na bruk, zalewając się 
krwią. Przechodnie, którzy byli Świad- 
kami napadu pogonii za napastnikiem, 
ale nie zdołali go ująć: 

Wezwany lekarz pogotowia stwier= 
dził u Atigistyniaka przebicie opłucnej, 
ranę rafhienia i łopatki, W stanie cięż» 
c aie, go do śzpiłala ubezpies 
cza n 


= 
á 
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BR FO AEO OS Z EO] 
Katra 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
Jemniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, 
na Który padła główna wygrana w sumie mil- 
iona złotych. 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stcłarza, Justynę. którą 
jednak sędzia Śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Śledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka.. Policja 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Jusła nazywa pcespolicie 
„Tadem* i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią*. Świdelski znikł- nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 

Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny | nie spocznie 
wprzódy: póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los tract swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera sobie dzielnego reportera, Antoniego 
Pieczarka, który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ią nędzą i 
głodem zmusić do uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irmę, która zakochała się w 
nim na zabój, Świdelski, przedstawił się jei ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą, który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljon. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego į sprowadził swego przystojnego sio- 
strzeńca, Harry'ego, który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę'*. > s 

Pewnego dnia przed wieczorem do miesz- 
kania Justy przybywa goniecyz» listem; -zaądre- 
sowanryt do niejakiej Ireny Bielczarek: Oka- 
zuje się, że goniec szuka już od dłuższego. sza- 
su adresątki, dla której jest posada ~w- DTZ 
„Arbos“, lecz nie może jej znaleźć. 

- Justą uczepiła się tej zbawiennej myśli... 

Jeżeli Bielczarkówny nie mogą znaleźć, to 
może jej dadzą tę posadę? Od gońca dowie- 
działa się, gdzie mieści się to biuro i natych- 
miast tam się udała... 

Tymczasem biuro „Arbos* wcale nie ist- 
niało, lecz zostało umyślnie otworzone przez 
Emila i jego siostrzeńca Harrego, by zwabić 
doń Juste- 

Ofertą jej została oczywiście przyjęta i 
Justa otrzymała „posadę* biuralistki w fikcyj- 
nem biurze. 

Nagle pewnego dnia zjawia się Świder- 
ski. Wypytuie Pieczarka przedewszystkiem 

o adres Justy, lecz reporter nie wie dokąd 

ona się przeprowadziła. 

Wobec tego Tad dzwoni do Irmy i udaje się 
z nią do cukierenki, nie wiedząc o tem, że Irmę 
szpieguje wyelegantowany Krzywy Józwa z 
polecenia Emila. 

Józwa zdemaskował Świdelskiego i zdradził 
policji jego adres:: — Polowa 15. 

Napróżno tego wieczoru Pieczarek czekał 
na swego przyjaciela. Poszedł do jego miesz- 
kania, lecz tam się dowiędział, że Tad został 
aresztowany. 

Smutny wraca do domu. Następnego dnia 
przychodzi doń Tad.. Pieczarek szeroko otwo- 
rzył OCZY» 

Świdelski opowiada mu w jaki sposób 
uciekł z karetki więziennej. Oto gdy sprowa- 
dzano go ze schodów, ktoś mu wrzucił do kie- 
szeni kartkę następuiącej treści: 

— „Ukryć się pod ławką } czekać". 

kazało się, że karetka miała podwójne 
dno: W nocy przybył jakiś tajemniczy, zama- 
skowany jegomość, który wypuścił go z karet- 
ki i kazał mu uciekać, 

Tymczasem Harry proponuje  Juście, aby 
została jego żoną. Justa odmawia mu. 

"Wobec tego Harry z polecenia Emila za- 
myka biuro „Arbos“ i Justa pozostaje na bru- 
ku bez dachu nad głową, bez Środka do życia. 

Próbowała zdrzemnąć się na dworcu, lecz 
policiart wygnał ją stamtąd. 

Udała się więc do domu noclegowego. 

Nagie w nocy — rejwach wielki na sali. 

Justa otwiera oczy. Jasno. Pali się lampka 
na suficie. Ruch wiełki. 

Szykować doku- 


— Policia!.. Rewizia!..+ 
menty!. 

W restauracji na Chmielnej jakaś kobieta 
zabiła swego kochanka.  Nożem przebiła mu 
plecy i uciekła. Szukano ją po całem mieście. 
Teraz przyszła kolej na dom noclegowy. Może 
tutaj się ukrywa, 


Przodownik przechodzi od łóżka do 
łóżka... Za nim jakiś cywil i dwaj poste- 
runkowi. 


Kobiety w koszulach wskakują z łó- | 


żek, szperają w swych łachach, 


wydobywają brudne, 


skąd 


wu kłóciła się z 
chrapała przeraźliwie. Babina obudziła 


"wiedział, 
przetłuszczone przytułkn, Na co więc jeszcze czeka?... 


Diablica 
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„bumagi“. Przed łóżkiem Justy zatrzy- |że pani być tak dobrze!... 


mali się nieco dłużej. 


Ludzie zaw- 
sze sami są winni swemu nieszczęściu... 


Jej uroda zastanowiła nawet. zaję- Na co pani jeszcze czeka?... Chyba te- 


tych szukaniem zbrodniarki 
wicieli władzy. 


— A, to pani... — mruknął przodoW-.| cze; 


nik, przeczytawszy jej nazwisko w me- 
tryce — Nie spodziewałem się, że tu pa- 
nią spotkam... 

Uśmiechnął się znacząco, 
wał i poszedł dalej... 

Nagle — krzyk... 

— Ech, ty... — burknął przodownik, 
wyciągając kogoś za rękę, — Wyłaź 
stamtąd!.. 

Wszyscy patrzą w tamtą stronę. 
Dziewczyny wybuchają śmiechem. 
Przed przodownikiem stoi jakiś mocno 
skonfudowany jegomość. 


zasaluto- 


przedsta- | raz ma pani już dość tego psiego ży- 


cia... Czy nie przekonała się pani jesz- 
że tylko ja jeden mogę pani po- 
móc?... Niech-że się pani zastanowi, pa- 
ni Justyno.. Jest pani posiadaczką ol- 
brzymiej. kolosalnej fortuny, a żyje pa- 
ni jak żebraczka, jak ostatnia nędzar- 
ka... Czy to ma sens?... 

Justa słuchała go z wrastającą uwa- 
gą. Przecie ona tak samo myślała!... 
Ale co ma zrobić?... 

— Więc co mi pan radzi czynić? — 


zapytała. 
— Pojedziemy teraz do mojego mie- 
szkania.. Musi pani przedewszyst- 


— A tyś, skąd się tu, bracie, wziął?.. | Kiem ochłonąć i przyjść do siebie... Po- 


Jegomość milczy. 
go ze sobą. 


Policjanci biorą |tef1 postaramy się o los... Może nani 


być spokojna, już ja go znaidę... Odbie- 


Rewizja skończona. Wszystkie zno- RZE pieniądze — milion złotych — i 


wu kładą się spać. 


ędziemy oboie szczęśliwi... Milion zło- 


Justa przykryła się płaszczem. Za-| tych starczy dla nas i dla pani synka!... 


sypiając myślała o Kaziku: 
— Boże — modliła się 


Urządzimy sobie podróż naokoło świa- 


gorąco —|ta!... Zwiedzimy dalekie, piękne kraie!... 


spraw, aby mój syn jedyny nigdy nie|A potem wrócimy i założymy w Polsce 


zaznał tych okrutnych cierpień... 


Aby | wielkie przedsiębiorstwo... Starczy pie- 


miał własny dach nad głową... Aby go|niędzy na wszystko... Czy mój plan nie 
nikt w życiu nie przeklinał.. Aby go] jest realny?... 


nikt nie śmiał popychać jak grat... Aby... 


zwolna w mroku spłakanej nocy... 

Justa znowu zasnęła... 

Zbudziła się. gdy Świeciło już słoń- 
ce. W bladem świetle jesiennego ranka 
wszystko na tei sali wygladało jeszcze 
bardziej ohydnie. „Czarna Mańka“ zno- 
„Cesarzową'. Felka 


ją, Ściąśając z niej ciepły koc. 
— Wstawać i jazda stąd!.. Za pięć 


rhifut-żeby mieturiuż*nikógó nie- byłolz.fieisłowa.Tadas:: s 


Justa ubrała się szybko i wyszła na 


ją blask słońca. Zdawało jej się, że ta 
noc trwała całe wieki... 
— Boże, Boże!... — myślała. — Co 


zrobić, aby tam już nie wrócić?!... Wo-| twarz 
lẹ już śmierć niż powrót do tego zadu-|ny. Zdawało jej się, że widzi już jak li- 
chu, do wyzwisk „Czarnej Mańki", do|czy jej pieniądze i zgarnia do swej kab- 


tych przeraźliwych przekleństw... 


itak bardzo 
przeżyciami, że nie miała sił iść dalej... 


sklepową... 
jej horyzont... Zakręciło się w głowie... 
Czuła, że pada z omdlenia, 
chwili ktoś chwycił ją zręcznie za ra- 


Zapowiadał się ładny dzień. Ośiepił | 


Była głodna, niewyspana, zmęczona | tałem... 
wyczerpana ostatniemi| go snu... 


— Tak... — odparła. — Ale czy pan 


Postać małego Zika rozpływała się | napewno odnaidzie mój los?... 


— O to bądź już spokojna. moja ty 
ślicznotko... — szepnął hrabia. nachyla- 
jąc się ku niej, i czując. że zbliża się już 
ku upragnionemu celowi. 

Jista była tak zmęczona i przybita, 
że gotowa bvła zgodzić sie na wszyst- 
ko. bvleby nie wracać do tego przeklę- 
tego domu noclegowego... 


Ale w tei chwili przypomniały się 


= Ja cię kocham i kochać nie prze- 
s ie wolno. -cir 
Strzeż się hrabiego... Pamietaj. oprócz 
hrabiego mamy jeszcze wielu wrogów 
nierozpóznanych... 

Spoirzałą na chytrze uśmiechniętą 
siedzącego przy niej mężczyz- 


zy, a potem ucieka z zagarniętym kapi- 
Otrząsnęła się jak z przykre- 
— Więc? — 


zapytał, newny fuż 


Zatrzymała się przed jakąś wystawą |swej wygranej. —  Ślicznotka zgadza 
Czarne plamy przesłoniły | się?... 


— Dlaczego? — zapytał, zaskoczo- 


lecz w tej| ny jej stanowczością. 


— Bo pan mnie chce oszukać, na- 


mię... Otworzyła oczy i ujrzała nad so-|brać, okraść!... 


bą chytrze uśmiechnięte oczy hrabie- 
20... 


— Ja?!.. Jak pani śmie mówić coś 
podobnego!... Pani mnie cieżko obrazi- 


— Mój Boże... — szepnął hrabia bar- | tal... 


dzo niby-to zatroskany jej wyglądem i 


— Uczyniłam to Śświadomie!.. Nie 


stanem. — Jak też pani wygląda... Pro- | cofam tego!... 


szę ze mną... 


— Pani mi za to drogo zapłaci!... 


Nie miała sił przeciwstawiać mu się | Proszę to sobie zapamiętać... Ja dla pa- 


ani czynem, ani słowem... 


ni jak dla własnej córki, a pani mnie 


Frabia wprowadził ją do stojącego |tak obraża?!... 


opodal auta. Gdy siadła na miekkiej ła- 


— A ten anonim, posłany do ..Arbu- 


weczce, zrobiło jej się lepiej... Nie wie-|sy*, też był napisany jak da córki?! 


działa dokąd jadą, ale było jei w-tej 
chwili wszystko jedną. Hrabia nie spu- 
szczał z niei wzroku. ć 

—Mój Boże, — powtarzał — jak też 
pani wygląda... Co się z pania stało?... 

Podniosła na niego swe wielkie, 
czarne Oczy. 

— Niech pan na mnie tak nie pa- 
trzy... — odparła. — Sama wstydzę się 
swego wyglądu... 


w takim stanie,. Justo, Justo., A mo- 


Hrabia zbladł... 

— Ja tego nie pisałem... — bąknał. 

"— Niech pan zatrzyma auto!... Nie 
chcę pana znać!... 

Auto przystanęło. Justa otworzyła 
drzwiczki i wyskoczyła na jezdnię. 

Hrabia zazgrzytał zębami i syknął: 

— Nie szkodzi... Stoisz już nad prze- 


„ |paścią.. Widzę to z twoich głodnych 
— Nie widziałem Jeszcze pani nigdy RE: Im gorzej, lem lepiej... 
e... 


He-he- 
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Hrabia tylko pozornie udawał nie- 


Domyślał się o co chodzi... Wie- 


wzruszonego postępowaniem  Justy...| dział, że za jej odmcwą kryje się pod- 
Ostatecznie nie miał wcale pewności, | szept Świdelskiego... On był jego nai: 
że ona kiedykolwiek zgodzi sie na jego| większym wrogiem!... Dopóki Justa bę- 


propozycję... Nie spuszczał z niej oka i 
że ostatnią noc spedziła w 


dzie kochała Tada, na nic najsprytniej- 
sze jego zabiegi!... 


— Przeklęty Tad! — myślał. — To 


Sensacyviny 
romans 
współczesny 


on wszystkiemu winien!.. Przez niego 
nie mogę zawładnąć jej sercem!... Ona 


ciągle jeszcze o nim myśli. bo wie, że 
Tad jest na wolności i w każdei chwili 
może do niej wrócić!... 

Odstawił auto. i wszedł do bramy. 
Gdy wchodził na schody, z ciemnego 
kąta klatki schodowej wypełznął jakiś 
cień. Był to tajemniczy jegomość w 
granatowej maciejówce. 

Hrabia, ujrzawszy go, zakipiał gnie- 
wem. s ik 

— Dobrze, że pana widzę!... — bur- 
knął. — Mamy ze sobą do pogadania!... 

— Właśnie... — odparł tajemniczy 
osobnik, ukrywając skrzętnie swą 
twarz. — [I ja z panem hrabią chcial- 
bym pomówić... Czy możemy wejść na 
górę?... 

— Zaraz... Zobaczę... = 

Hrabia wszedł pierwszy do miesz- 
'kania, poczem wrócił i skinął na niego 
palcem. : | 

Gdy obaj znaleźli się w gabinecie, 
hrabia przekręcił klucz w drzwiach. 

— Powiedz mi pan co to wszystko 
ma znaczyć?.,. — zapytał hrabia. 

— Niby Cco?... ` 

— Dlaczego pan wypuścił na wol- 
ność Świdelskiego?... 

— Ja tego nie zrobiłem... 

— Jakto?... Więc kto?... Którędy on 
uciekł?... 

— Nie wiem... 
dzi... ; 

' — Nie?.. Więc kogo to ma obcho- 
dzić, do djaska!?... Co mi pan tu za bre- 
dnie opowiada? Ja wiem co sie Święci, 
panie... 

— Psssst!.. — powstrzymał go ta- 
jemniczy gość. — Zabraniam panu wy- 
mieniania mego nazwiska... ; 

Hrabia westchnął cieżko.“ y 

— Pan mi zepsuł cały plan... Myśla- 


To mnie nie obcho- 


1 


łem =że-już zakończymy ”"nareszcie”tę” 


wyczerpując grę, a tu masz tobie!... 
Świdelski uciekł!... I co teraz bedzie?... 
Ona nie chce o niczem słyszeć!... 
Wszystko stracone!.. Z głodu zdech- 
nie, a do mnie nie przyjdzie. dopóki ten 
totr będzie hulat swobodnie po świe- 
cie!... Już ja ją dobrze poznałem!... 

Tajemniczy jegomość w granatowej 
maciejówce milczał. 

— Dlaczego pan milczy?! — zwró- 
cił się doń hrabia. — Poco pan właści- 
wie do mnie przyszedł?... i 

— Po „koks“... — odparł tamten nie 
śmiało. 

— Nie dam!... — odparł hardo hra- 
bia. — Nie dam ani zdziebełka!... — To 
się musi skończyć! Dopóki Świdelski 
będzie na wolności, nie dostanie pan o- 
demnie kokainy!... Skończone!... 

— Panie hrabio.. Pan wie przecie, 
że ja już bez koksu żyć nie moze... 
Chleba się wyrzeknę, ale „koks“ musze 
mieć... To teraz mój chleb... Trudno, już 
wpadłem w tę chorobę i nic mnie z nisj 
nie wyleczy... Ona jest powodem wszy- 
stkich moich nieszczęść... Niech mi pan 
nie odmawia... 

— Nie dam!.. Raz już powiedzła- 
łem!.. Wpakujcie mi Świdelskiego do 
więzienia, zabijcie go, wszystko mi ie- 
dno, ale żebym go już więcej nie wi- 
dział, żebym już o. nin nie słyszał!... 
Nie wycofam się teraz z tego interesu! 
Zbyt wiele _ energji i forsy wpakowa- 
łem w tę historię!... Dość tegol... Mu- 
szę się zabrać energicznie, bo w prze- 
ciwnym razie Emil'mnie wyprzedzi!... 
Wtedy jak będziemy wyglądali? 

— Więc pan hrabia nie da mi?... — 
błagał tajemniczy gość. 

— Nie! — odpar? stanowczo hrabia. 

Gość w maciejówce podniósł się. 
Widać było, że odmowa hrabiego była 
dlań naiboleśniejszym ciosem. Powiókł 
się ku drzwiom. Znowu odbyła się ta 
sama procedura: — hrabia wvirzał naj- 
pierw na schody, by sprawdzić, czy 


droga jest wolna, poczem wypuścił go- 
ścią... 


(Dalszy ciąg jure) 
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- Dwa nieznane filmy Chaplina 


| „Nieśmiertelny mąż“ był wyświetlany tylko jeden raz w ma- 
~ fem miasteczku meksykańskiem.—Po przedstawieniu mimo 
| niebywałego powodzenie król komików schował taśmę do biurka 


WOLNA TRYBUNA. 


Czy kobieta, 


Która raz zbłądziła może wyć 
dobrą żoną 

PANI ILONA z ZAKOPANEGO. Drogie dziec- 
ko, wierzę, że sytuacja Pani nie jest łatwa, ale 
też nle beznadziejna į nie wolno poddawać się 
rozpaczy. Przedewszystkiem llonko, należy 50- 
ble wybić z głowy takie głupstwa. jak tehórzli- 
wa ucieczka od życia. Tchórziiwa dlatego, źe 


| (z) Cztery lata czeka już świat na no 


wy lilm Chaplina, „Światła wielkiego mia 
SIA  — to był ostatni przebój Charlie 
Chaplina, który przyniósł mu okrągłą su 
mę dwuch miljonów dolarów w ciągu 6 
miesięcy, Dlaczego ten wielki komik 
ekranu milczy? Dlaczego nic się o nim 
nie słyszy? 

Najbliżsi przyjaciele. artysty wiedzą 
jednak, że w ostatnich latach Chaplin 
nakręcił dwa nowe filmy, o których nic 
świat niemal nie wie. Jeden z.nich był 
wyświetlany w małem meksykańskiem 
miasteczku — i to, mimo niebywałego 
powodzenia — tylko jedyny raz. Aczkol- 
wiek salwy śmiechu towarzyszyły każ- 
al scenie tego filmu. Chaplin nie dał się 
skłonić do pokazania go światu i scho- 
wał taśmę do swego biurka, 


„Nieśmiertelny mąż” — tak się ten 
film nazywa — przedstawia Chaplina ja 
ko pantoflarza, męża Ksantypy, kobiety 
olbrzym, tyranizującej i prześladującej 
swego małego małżonka na każdym kro 
ku, Cały komizm akcji polega na tem, 
że Chaplin, mimo wszystko, ubóstwia tę 
kobietę. Rolę pantoflarza, artysta ode- 
śrał z właściwym sobie talentem odtwa- 
rzania ludzi nieszczęśliwych, upośledzo- 


Sidney, Jest to swego rodzaju biografja 
tego wielkiego odtwórcy, 

Charakterystyczną cechą Chaplina 
jest brak zdecydowania, Jest on niezwy- 
kle kapryśny i swem dziwnem zachowa- 
niem się, wprawia swe otoczenie często 
w zakłopotanie i konsternację. 

Tak nprz. Chaplin przybywa pewne- 
go razu do atelier, Wszyscy czekają na 
niego: operatorzy, artyści, technicy, re- 
żyser į siły pomocnicze. Dekoracje są 
gotowe. Możnaby za chwilę przystąpić 
do nakręcania. Charli jest w doskonałym 
humorze, wita wszystkich uprzejmie, 
ogląda dekoracje. Nagle zaciera ręce i 
mówi: — Doprawdy, nie mam dziś ocho 
ty do pracy. Czy nie uważacie, panowie, 
że tu trochę za chłodno? 

„| wsiada do swego auta. Następnego 
dnia powtarza się niemal identyczna 
scena. Tym razem Chaplin bez słowa 
opuszcza atelier. Wreszcie trzecięgo 
dnia, gdy wszyscy są zdenerwowani i pod 
nieceni do ostateczności, artysta mówi: 
„Zaraz przystąpimy do zdjęć, tylko zabio 
rę tę Oto figurkę z kominka”. 

Okazało się, że przez trzy dni figur- 
ka ta, ustawiona przez dekoratora, razi- 
ła Chaplina, Nie mógł się jakoś zdecydo- 


nych przez los. Dziwnem się zatem wy* |wać na powiedzenie lego lub też usunię- 
daje, dlaczego ukrył on ten świetny film [cie jej z tego miejsca. I przez trzy dni 


przed ogółem. W drugim filmie, prócz 'cały sztab personelu, artyści, operator 


Charli Chaplina drugą rolę gra brat jego 


reżyserzy i dekoratorzy przyjeżdżali i 


zy takiem powodzeniem. 


pracowali, narażając się na niepotrzeb- 
ny trud i stratę czasu. 6 
Znana jest historja pierwszego przy* 
jazdu Chaplina do Europy, 
mistrz Southampton, przybył 


Chap 
powiedzieć na powitalną mowę 
strza. Świadomość ta spędzała sen z jego 
| powiek. Stracił apetyt i miał taką tre- 
mę, że sekretarz go musiał nieustannie 
uspakajać, Ten wielki komik ekranu od- 


wiedział, że będzie musiał od- 
burmi- 


bywał próby, powtarzając ciąglę słowa 
swej krótkiej repliki. W kabinie jego, se 
krełarz znalazł kilkadziesiąt karteczek, 
na których napisane było: „s e sza- 
nown istrzu”, „Ekscelencjo” 
„Panie burmistrzu“, i t. p. Gdy wreszcie 
iord-major miasta przybył w swym a 
lowym stroju, z trudem wyciągnięto Cha 
plina z jego kabiny. Burmistrz wypowie- 
dział zaledwie kilkanaście słów, gdy ar- 
tysta wymamrotał: 

Ekscelencjo, jestem wzruszony 
przyjęciem. Bardzo dziękuję”. 

Sława gnębi Chaplina. Wie on, że po 
wodzenie jego, cała karjera, wiszą na 
włosku. A nuż następny film zrobi hes. 
co? I dlatego zamyka on nieraz owoc 
wielu miesięcy pracy w swem biurku, — 
Obawia się, że nie będzie on cię cies 


jak poprzednie 
dzieło. A toby go zabiło, P 


Lalka - narzędziem akcii szpiegowskiej 


Miniaturowe aparaty fotogreficzne w zegarkach 


4 í ! ) Lalka taka, oczywiście, nie wzbudza- |ne nietylko w lalkach, ale również i w 
posługują. się,..niejednokrotnie. wielce] łą piçayjogo podejrzenia yfmlale mogla rozmaitych 'przedmiotach, służących do 


(x) Agenci wywiadu, w pracy swej, 


skomplikowanemi i pomysłowemi apa- 
ratami, które im dopomagają do zdoby- 
cła, względnie uwiecznienia, ważńych 
dokumentów. Szpiegowi nowoczesnemu 
nie wolno mieć przy sobie żadnych kom 
promitujących dowodów, albowiem do- 
wód taki oznacza — Śmierć. Niemniej 
jednak, niesposób jest wszystkie widzia- 
Ma aks tajnych dokumentów zapamię= 
tać. 


Ogromne usługi oddają szpiegom a- 
paraty iotograłiczne, które w poszcze- 
gólnych wypadkach są już dowodem 
koempromitującym. Chodzi więc o to, 
ażeby aparat fotograficzny, był tak za- 
maskowany, aby go trudno było odna- 
leźć. Z drugiej znów strony trzeba mieć 
zawsze przy sobie, ponieważ w niebez- 
piecznej tej pracy, nigdy nie wiadomo, 
kiedy trzeba będzie skorzystać z jego 
usług. 


Podczas wojny europejskiej, weszły 
w modę precyzyjne aparaty fotograiicz= 
ne, umieszczone w bransoletce, i posia- 
dające z zewnętrznej strony tarczę ze- 
garka, która maskowała właściwe prze- 
znaczenie bransoletki. 


Aparaty fotograficzne były niezwy- 
kle precyzyjne i wystarczyło potrzy- 
mać rękę nad tajnemi aktami, ażęby o- 
trzymać minjaturową kliszę, która po 
powiększeniu, zdradzała wszelkie tajem 
nice. Ostatnio jednak agenci poczęli po- 
sługiwać się nowemi wynalazkami. 


Wiadomo powszechnie, jak wielkie 
usługi akcji szpiegowskiej oddaje mikro- 


„brać u 
lilyka. 


iał w konferencji“ na sofie po- |codziennego użytku, 


MYKA, ||| aga seuduin ajie „+anJJAK np: czajnikach, samowarach, was 
Aparaty pódsłusiowe są umieszczo- |zach i doniczkach do kwiatów. 


albo też ozdoby, 


Złodzie! zamienił się i manekin 


Wolał więzienie, niż pozostawanie w pozycji nieruchomej.., 


(x) W jednem za miast czeskich wy- 
darzył się niezwykły wypadek. Poli- 
ciant, patrolujący dzielnicę, spostrzegł, 
przez szparę w oknie wystawowem 
wielkiego domu konfekcyjnego, że w 
składzie znajduje się jakiś mężczyzna, 
który napół roznegliżowany, wkłada 
właśnie nowe ubranie, wyciągnięte z 
szafy. 

Nie ulegało wątpliwości, że do skła- 
du zakradł się złodziej, który w ten spo- 
sób chciał skompletować swoją garde- 
robę. 

Policjant wobec mroku, panującego 
w sklepie, nie był jednak pewien, czy 


mu się nie przywidziało, wobec czego 
postanowił obserwować złodzieja. 

Nieproszony „klijent“ w sklepie za- 
uważył policjanta i jak stał ze spodnia- 
mi w ręku, tak.. znieruchomiał udając 
manekin sklepowy. 

Złoczyńcy powiódłby się trick, gdyż 
policjant, już zabierał się do odejścia, 
widząc nieporuszoną postać rzekomego 
złodzieja, gdyby jednak, po dwugodzin- 
nem trwaniu w jednej pozycji, nie stra- 
cił on cierpliwości. Złodziej wolał od- 
dać się w ręce władzy, aniżeli w dal- 
M ciągu trwać w pozycji nierucho- 
mej. ; 


Dorobił się fortuny w... więzieniu 


Turcja posiada najbardziej humanitarne zakłady karne 
na Świecie 


(sb) Jednemu z dziennikarzy zagra- ! zamkniętych murach w swym własnym 


nicznych udało się zwiedzić więzienie 
tureckie. Jak się okazuje, jest to nietyl- 
ko jedno z najłagodniejszych i najhu- 
manłtarrziejszych więzień w Europie, 


zawodzie. 

Pewien stolarz naprzykład dorobił 
się w więzieniu znacznego majątku. — 
Obecnie, po spędzeniu sześciu lat w 


gdy bur- 
na pokład 
SB fi artystę okrętu i zywa g0, 


szczęście można sobie wywalczyć, Jeżeli sie pod 
chodzi do tego rozsądnie, ostrożnie I z wielkim 


zasobem cierpliwości. Niech Pani powoli przy” 


gotuje swą matkę do tęgo, że jest Pani bardzo 
nieszczęśliwa, albowiem pokochała Pani kogoś 
i wie, że miłość ta — to nie dziecinne przywi- 
dzenie, ale uczucie głębokie i potężne, którego 
niesposób z serca jest wydrzeć, Niech Pani po- 
tozmawła z matką, tak jak ze swoją najszczer= 
szą przyjaciółką: której zwierza się Pani z tego, 
że chelałaby wyrwać z Serca to męczące UCZU- 
cie, ale to jest ponad Pani siły. Z biegiem cza- 
su matka zalnteresuje się Pani i Jej bolączkami. 
Początkowo będzie” działała w tym kierunki 
aby Was rozdzielić, Proszę się temu nie opierać. 
Niech Pani będzie bezwolna I pozwoli uczynić 
wszystko co Matka Pani zechce, Nie wolno Pa- 
ni dopuszczać do żadnych scen gwałtownych 
ani wymówek, Niech Pani stanie przed matką, 
jak skruszona córka, błagająca o ratunek w Sy- 
tuacjil, w której nie może sobie sama dać rady. 
Nie trzeba zapominać, że serce matczyne jest 
czułe i kachające. Matka zrozumie Panią dosko- 
nale. Po pewnym czasie, może nawet po bardzo 
długim okresje czasu, gdy Mamusia Pani doj- 
dzie do wniosku, że nawet we dwie nie dacię 
sobie rady z Pani serduszkiem i uczuciem, któ- 
re je opanowało, zacznie pod innym kątem wi- 
dzenia traktować tę całą sprawę. Proszę nie za- 
pomiinać flonko, że cierpliwość | czas kruszą 
najtwardsze opoki. Czas zwycięży albo uprze- 
dzenie Mamusi, albo też uczucie Paal W każ- 
dym razie znajdzie się wyjście z tej bezna- 
dziejnej sytuacji, I proszę bardzo, drogie dziec- 
ko, nie myśleć o śmierci, gdyż przyczyniłaby 
Pani Matce więcej bólu, aniżeli swym zamia- 
rem poślubienia człowieka innego wyznania. 

Et. Ka. w ŁODZI. Rozpacz Pana jest niewspół 
młerna w stosunku do zaszłego faktu. Przede-- 
wszystkiem znajoma Pana dała Mu oczywisty 
dowód, że go kocha, skoro przyjechała po tylo- 
letniej rozłące i nie ; zapomniała o Nim. Niech, 
Pan się zbytnio ale dopyłuje o przyczynę, któ- 


ta wyrządziła Panu tyle niepotrzebnego bólu is 


spowodowała tak wielką rozterkę. Ten Jakt, o 
którym Pan tak dramatycznie pisze, nie ma 
wielkiego znączenła, Być może, że był to wy- 
padek, nadużycie zaufania, czy też chwila szału, 
której się później przez całe życie żałuje. Nie 
wolno się odnosić tak niesprawiedliwie do swei 
znajomej, tracąc do Nlej całkowite zaufanie. 
Jeżeli ją Pan nadał kocha, to fakt, który się zda- 
rzył nie powinien stać się powodem Waszej 
rozłąki. 

Pyta Pan jeszcze czy kobieta taka będzie 
mogła być dobrą żoną Mam wrażenie, że jest 
Pan już w tym wiekn, że zdaje sobie sprawę, 
że fakt ten nie jest miernikiem kwalifikacji do- 
brej i złej żony. Przedewszystkiem trzeba zwró 
cić uwagę na charakter, usposobienie, tempera- 
ment, wady I zalety swojej znajomej. Trzeba 
wszystkie te dane porównać ze swojeini cecha- 
mi charakteru | dopiero dojść do wniosku, czy 
niema między Wami rażące] sprzeczności, któ- 
raby w przyszłości mogła Stać się zarzewiem 
niezgody i źródłem nieporozumień. Proszę nie 
wyolbrzymiać i nie przypisywać tak wielkiego 
znaczenia spostrzeżeniu, które Pan uczynił, al- 
bowiem nie może ono stać się miernikiem war- 
tości duchowych ł moralnych osoby, którą Pan 
pokochał. 


Królowa holenderska 
szuka męża dia swei córki 


„ (z) Do Amsterdamu wróciła po mic- 
sięcznym pobycie z Notwegji królowa 
holenderska Wilhelmina wraz z córką 


f : z l (W żad ; swą, księżniczką Juliapną. Po śmierci 
fon i głośnik, umieszczone w pokoju w |3!e 1 na całej kuli ETEA oaoa | więzieniu ma na swem własnem koncie |sweg, książęcego małżonka. królowa 
| którym odbywają się ważne narady, lub państwie niema obecnie tax aoc u| w banku 4,000 funtów. Cndzień odwie- |spedziła letnie wywczas salkowi 

konferencie. Cała trudność polega na|przepisów, jak w więzieniu w Stam- |dzają go żona i dwoje dzieci. i więzień NI R OWA 


zainstalowaniu i odpowiedniem zamas- 
kowaniu mikrofonu. 


W jednem z państw przychwycono 
na granicy znanego szpiega, W którego 
walizce znaleziono lalkę, używaną czę- 
sto do ozdoby kanap i foteli w saloni- 
kach i gabinetach. 


Po zbadaniu, okazało się, że lalka za- 
wiera we wnętrzu precyzyłdy tikrołoón 
pełączony. przewodem O Z 
aparaterh podsłuchowym,. który. mógł 
być umieszczohiy nawet w znacznej ôd- 
lęgłości. 


bule. 


Wszyscy więzniowie pracują w war- 
sztatach. Ludzie, skazani nawet na dłu- 
goterminowe więzienie, pracują w biu- 
rach więziennych, 2 mają przytem tak 
wielką swobodę. że nie marza wogóle 
o ucieczce. 

Każdy pracujący więzień ma prawo 
dwa razy w tygodniu przejść się po 
mieście w towarzystwie policjańta. — 
Więżniowie hie są wcale obowiązani 
do noszenia strojów więziennych. Mø- 
gą oni nosić swoże cywilne ubrania, — 
Każdy więzień ma prawo pracować w 


czńje się tak dobrze, że... bynajmniej 
nie tęskni za wolnością. 

I jeszcze jedna najważniejsza rzecz. 
Ponieważ władze więzienne wiedzą, że 
aresztanci nie mają zamiaru uciekać, 
środki ostrożności są minimalne. 

Samo więzienie nie posiada chara- 
kterystycznego wyglądu budynku z za- 
kratowanemi oknami. Więzienie wyglą- į 
da jak każdy, Inny budynek. mieszkalny 
o nięzakratowamych oknach, a stojący 
przed wejściem policjant pilnuie tylko | 
po to, p niepowołany nie dostał się 
z ulicy do wnetrza. 


tem odosobnieniu. 


W stolicy krążą uporczywe poglo= 
ski o mających niebawem nastąpić za- 
ręczynach holenderskiej następczyni 
tronu. Wierni poddani królowej Wilhel- 
miny z wielkiem zainteresowaniem o= 
czekują wiadomości w tej sprawie i usi= 
łują odgadnąć, kto zostanie meżem ich 
ukochanej księżniczki, 

Wymieniają trzech kandydatów, mia- 
mowicie księcia Bertila, syna szwedz- 
kiego fastępcy tronu: księcia Karola, 
brata królowej belgijskiej i wreszcie 
pewnego brytyjskieśo para, którego 


nażwiska narazie nie wymieniają. 
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Dziś proces morderców Garncarzówny 


Czy Doniee i towarzysze chcieli zamordować swą ofiarę?-Straszna zbrodnia 
w mieszkaniu lekarza zostanie wskrzeszona ponownie przed sądem 


Widmo szubienicy w krakowie 


Kraków, 23 września. |związać Garncarzównę i w ten sposób;piocesie morderców Garncarzówny mó| wego wyrobić sobie zdanie o a, e: 

Dzisiaj o godzinie 9-tej rano rozpo- | uniemożliwić jej swobodę ruchów i za-|wiono przecież nawet, że wedle wer-|ry oskarżony jaką zbrodnię popełni! i 
czął się przed sądem przysięgłych | alarmowanie sąsiadów, lub aby w jaki| dyktu życie niewinnej dziewczyny osza | wedle tego przekonania i swego sumie- 
w Krakowie oczekiwana z ogromnem |inny sposób starali się oni uchronić odj cowano znacznie taniej, niż skarby d-ra | nia. odpowiedzieć na zadane AE 
zainteresowaniem powtórna rozprawa | przeszkodzenia sobie w rabunku ze stro-| Niissenfelda. Bo trzeba wiedzieć, że| „tak“ lub „nie“. Werdyktu ich ocze! tie 
morderców służącej d-ra Niissenielda, | ny służącej. Natomiast okazało się, żej według owego werdyktu za rabunek |obecnie z natężeniem cała opinia pu- 
śp. Anny  Garncarzówny: wyrobnika | odrazu poczęli ją dusić. Przygotowali|grozita oskarżonym kara do'15 łat wię-|bliczna, śedząca tę sprawę bocznie. 
Jana Dońca i dwuch byłych studentów | sobie nawet rewolwer, którego w osta-| zienia, a za zabicie służącej, które przy-| Wszyscy pragną usłyszeć słowa wer- 
Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie: | tecznym razie mieli użyć, i Bobrzecki|jęto za nieumyślne — groziła im kara | dyktu, aby dowiedzieć się wreszcie, Czy 
Władysława Bobrzeckiego i Kazimierza | próbował nawet strzelić, lecz kula wy-| do 5 lat więzienia. jest możliwe, by Garncarzówna została 


Schenkirzyka. padła na podłogę. Dlatego też trybunał| Sędziów przysięgłych nie wiąże o- | zamordowana nieumyślnie. a 
doszedł jednogłośnie da. przekonania,| becnie nic: ani głosy publiczności, po- „od 
Taktyka trzech G ża sędziowie przysięgli omylili się i nie-!nad którą obecnie wznosi majestat sę- „Express“, podobnie jak podczas 


słusznie orzekli o winie nieumyślnej o-;dziowski, ani poprzedni werdykt, ani|czerwcowceji rozprawy i tym razem po- 
przestępców skarżonych. [też uchwała trybunału. Oni teraz mają | dawać będzie szczegółowe sprawozda- 
zyk ; Decyzja trybunału spotkała się z po-|od początku rozpatrzeć na nowo całą 
„Obecny werdykt, jakikolwiek on bę- | wszechnem uznaniem. Po pierwszym 'sprawę i na podstawie przewodu sądo-! 
pro rator miał WYE yć wszys ki si WAW 
prokurator musi wytężyć wszystkie si- | pij WATEK AWA MMM MAO KAYAH 
ły w kierunku uchronienia ławy przy- MIYAGI KAPA AAAA YN AADA TANAKA 


sięgłych od nowej omyłki, a obrona o- m a Ę = 3 
czywiście, z wszelkich sił dążyć będzie amobó stwo UWIE g one Q uz ce 
do uzyskania korzystnego werdyktu. 


Zdaje się, że Doniec zmieni obecnie 


nieco swa taktykę z poprzedniej rz Qpuszczona przez narzeczonego, otrula się subli- 
matem na Placu Hallera 


Schenkirzyk powiedzą obecnie coś no- 

wego, bo na to się zanosi. Kto przysłu- | 

chiwał się pilnie rozprawie tych trzech Łódź, 24 września. |ua milość. Chrzanowska zatrudniona w zgodnem dotąd pożyciu narzeczo- 
oskarżonych w czerwcu br, a potem Wczoraj wieczorem znaleziono w ibyła do niedawna w charakterze służą nych. Amant coraz reądziei odwiedzał 
dokładnie sprawodzania z procesu ich |polu na Placu Hallera młodą kobietę.— | cej w szeregu domach w Łodzi. Od Chrzanowską, zaniedbywał ią, a nawet 
spólników, który zakończył się uniewin- | Miała płanę na ustach. Była zupelnie | dwuch miesięcy znalazła się bez pracy. | niektóre koleżanki p. Marianny donosi- 
nieniem Stanisława Bobrzeckiego a za- | nieprzytomna. Zawezwano pogotowie | W okresie gdy służyła jeszcze u p. Z. ły jej, że widziały p. Wieśka na ulicy, 
sądzeniem reszty, ten spostrzegł, że na | ubezpieczalni społecznej. Lekarz stwier |przy ul. Żeromskiego, poznała jakiegoś spacerującego pod rękę z innemi kobie- 
tej rozprawie Doniec, Schenkirzyk i Wła | dził silne otrucie sublimatem i po prze- | młodego i przystojnego mężczyznę, któ tami. 

dystaw Bobrzecki — przesłuchani W |płukaniu denatce żołądka przewiózł lą |ry niemal codzień odwiedzał. zakocha-, Przed kilku dniami doszło do pierw- 
charakterze świadków — zeznali zupeł-| w stanie groźnym do szpitala w Rado-|ną po uszy, Chrzanowska. Utrata pracy szej ostrej sceny zazdrości. Narzeczo- 
nie jednomyślnie, podczas gdy poprze- | 5„szcztt.. była wysikiem tych częstych wizyt. — ny oświadczył bez ogródek Chrzano- 
Dowiadujemy się, że otruta kobietą! Wszystkie koleżanki, a nawet krewni wskiej, że znudziła mu sie i od czasu, 


nia z procesu. 


fakcie, że każda nowa rozprawa tych | zamieszkała jako sublo atorka w domu mażpójściu, Były już nawet czynione traktować ich ożenek. 


samych oskarżonych w tej. samej Spra- Lp ' 404 kat A ES t t) Í hs > : d 

3 : przy ul. 28 Puiku Strzelców Kaniow= l przygotowania. Marjanna Chrzanowska wpadła Ww 

p róne a a BĘ sady ESINES skich 51. Gr | W październiku r. b. miał sie odbyć melanchelje. Przeważnie milczała nie 
" Tak było ze Spiawą OOTEOROWEŃ jej Slub. Ostatnio jednak có$: sie psuło chciała nawet przyjmować pożywienia 
k ipi i > > cy RON WEAR WET i i coraz częściej mówiła o tem. że żyć 
skazanej najpierw na Śmierć, a potem na 

8 lat więzienia, tak ze sprawą Andrzeja to 


; a CHM nie war Z r 
ROAR 47 A Pracuą 4m lesia ce w roku! Te Teea a awdzić 6. 


tem uwonionego zupełnie od winy i ka- | s dość podejrzanem towarzystwie męs- 
ry. bo okazało się, 8 padł GDG) Straszne warunki bytu trykotażników kiem. Chrzanowska bawiła się... Zaba- 


yi 


"Tlem samobójstwa była zawiedzio- 


WZ ZET, FE 


podobnie działo się we wszystkich in- Łódź, 24 września. _ |tażników trwa od stycznia do września, wa ta była jednak, jak się wczoraj oka- 
nych powtarzanych sprawach. (v) Niejednokrotnie poruszaliśmy į to też wśród tej kategorii robotników zało, okłamywaniem samei siebie: żal I 
Wreszcie momentem, doprowadzają | ciężkie warunki bytu chałupników. Je-! nędza jest bodaj największa. rozpacz w sercu pozostały... 


cym zainteresowanie obecną sprawą do|dną z kategorii chałupników stanowiąj Teraz właśnie rozpoczął sie sezon) Młoda kobieta w chwili, kiedy zda- 
punktu kulminacyjnego, jest poruszony | tak zw. trykotażnicy, których sytuację;pracy chałupników, którzy pracują po, wałoby się, że została zupełnie wyle- 
juź na wstępie fakt, że obecny werdykt! pogarsza fakt, pracują oni zaledwie | kilkanaście godzin dziennie przy współ- czona z doznanego zawodu miłosnego, 
jest werdyktem ostatecznym. Wedlug] przez cztery miesiące w ciągu roku i|pracy wszystkich członków rodziny, a- zthyliwszy czujność najbliższych—ku- 
kodeksu procedury karnej werdykt ła-| przez ten czas muszą zarobić tyle, aże- żeby móc w ciągu czterech miesięcy piła w aptece straszną trucizne i w po- 
wy przysięgłych można zawiesić tylko|by móc utrzymać w ciągu całego roku | jaknajwięcej zarobić i odłożyć na prze-jlu, zdala od ludzi, wychyliła całą za- 
jeden raz. Sprawę przekazuje się wów-| siebie i rodzinę, | trzymanie 8 martwych miesięcy. | wartość butelki. Po blisko godzinie zna 
czas do rozpatrzenia nowej ławie przy- Martwy sezon chałupników tryko-- leziono ją w stanie nieprzytomnym i 
sięgłych i nowemu trybunałowi. Sydzio- nie budzącym nadziei przywrócenia jej 


wie przysięgli orzekają o samej winie, | | o życia... (gr 

banał decyduje o karze, Ulice muszą być polewane EE 
Dlaczego wznowiono | częściej, niż trzy razy dziennie, jeśli jezdnie Nowa przychodnia 
proces? | szybko ulegają zanieczyszczeniu przeciwiagliczna 


Dlaczego zost zedni „ Łódź, 24 września. [zachodzi na tych ulicach, gdzie z powo Łódź, 24 września. 
iraan ke i Aae e E (k) Ostatnio funkcjonariusze poli- | du prowadzenia robót ziemnych, remon (k) Jak się dowiadujemy z inicjaty- 
sięgli na zadane pytania odpowiedzieli | CJini w Łodzi spisali dozorcom szereg | tów lub wzmożonego ruchu, iezdnie| wy wydziału zdrowotności publicznej 
w ten sposób, iż wynikało stąd, że mor-| Protokółów za niedość częste polewa-|szybko ulegają zanieczyszczeniu, Z|zarządu m. Łodzi, który prowadzi ener- 
dercy śp. Garcarzówny nie mieli wcale | tie ulic. Dozorcy, którzy polewali uli-|tych względów funkcjonariusze policyj | giczną walkę z chorobami zakaźnemi na 
zamiaru zamordowania dziewczyny ,| 9%» Stosownie z zarządzeniem . trzy rajni kładą nacisk na dozorców, aby nie |terenie miasta, zostaje otwarta w dniu 
lecz przyszli tylko po pieniądze i kosz-|7V dziennie, odwołali się do swego | ograniczali się do trzykrotnego polewa || października r. b. nowa przychodnia 
towności d-ra Niissenfelda, a Śmierć| związku, który zwrócił się w tei spra-|nia ulic, ale polewali je w miarę po- przeciwiagliczna. 


niewinnej służącej, do owej chwili zu-! wie do starostwa grodzkiego. [trzeby, „SĘ Nowa przychodnia mieścić się bę- 
pełnie zdrowej — nastąpiła skutkiem Obecnie do związku nadeszło orze-|  Polewanie ulic w niedziele i święta | dzie w południowej części miasta. Do- 
nieszczęśliwego przypadku.  Postępo- | Czenie starostwa, komunikujące, co na-; winno odbywać się tak samo. jak w ltychczas Łódź posiada-jedną przychod- 
wanie dowodowe nie wykazało jednaki stępuje: dni powszednie, za wyjątkiem godzinjnię przeciwjagliczą przy ul. Dworskiej 
wóczas, by którykolwiek z trzech oskar | Konieczność polewania ulic i chod- od 11—13. |kóra jednakże nie może całkowicie po- 
żonych zabrał ze sobą sznury, by np.! ników częściej niż trzy razy dziennie dołać swym zadaniom. 


a. = 
Dziś premiera! t Perła filmowa którą ofiarujemy całemu światu pod tyt: 


3 „Sekretarka osobista 
ć wychodzi zamąż“ 


Ceny miejsc da 1-szy Seans: Reż. JOE MAY — Muzyka: Paweł Abraham.— W rol. gł: MARY GLORY., JOHN MURAT 


ADRIA 


ETERA 
0800880616 


Ill 54 gr II 85 gr. I zł 1.09, nast ` : i ` j Ceny mieisot 
M 85 Br i 1:09, I 1:30: I ARMAND BERNARD. — Nadptogram; Dodatek dwiękowy FOXA i PAT'a, UI — 54 gr, II — 85 gr, | — 1.69, 


Rozprawa wreszcie się zaczęła 
Wśród ogromnego podniecenia 
I każdy pilnie łowi uchem 
Szczegóły aktu oskarżenia. 


We wczorajszym „Expressie* rozpo- 
częliśiny druk nowej serji codziennego 
filmu z nagrodami p. t. „Kubuś-detek- 
tyw i jego pies Medor“. 


Z wczorajszych ilustracyj Czytelnicy 
biorący udział w konkursie, wycięli 
pierwszy skrawek, których ogółem bę- 


dzie w obecnej serji, tak samo, jak w|g 


poprzednich, siedem. Dziś, należy wy- 
ciąć drugi skolei skrawek. 


Po siedmiu dniach, z siedmiu wycin= 


Keio Tu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


PONIEDZIAŁEK, dnia 24-$o września, 

„645—6.48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze", -6,48—6.58: Muzyka (płyty). 
Gimnastyka 7.08—7.15: Muzyka (płyty). 7.15— 
1,25: Dziennik poranny. 7 25—7.35: Muzyka (pły- 
ty). 7.35—7.40: Chwilka pań domu  7,40-7.50: 
Zapowiedź programu. 7.500—8,00: Koncert rekla- 
mowy. 8,00. — 11.57: Przerwa, 11.57 — 12.03: 
Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa 
12.03—12:05: Wiadomości meteorologiczne. 12.03 
12,10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12,10 
—13/00: Koncert zespołu salonowego z Wilna. 
13,00—13,05; Dziennik południowy. 13.05—13.30: 
Ulubione melodje (płyty). 13.30—15.30: Przer- 
wa. 15.30—15.35: Wiadomości o eksporcie pol- 
skim. 15,35—15.45: Przegląd giełdowy: 15.45— 
16,30: Muzyka Jakka.. Wykonawcy: „orkiestra 
Wiesława  Wilkosza i Marja Konarek-Korska 
(piosenki), 16:%0—1645; Muzyka Iekka płyty). 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI. 


Przesyt 


Daleko za nimi pozostał smukły go- 
tyk kościoła Św. Stefana, rokokowe 
glorietki w Szemburgu i pusta wesołość 
wiedeńskiego Prateru. l 

Młoda para skolei zatrzymała się w 
mieście ciemnych gondoli i białych go- 
łębi — w Wenecii. 

Joanna nie widziała dotychczas jesz- 
cze nigdy morza. Dlatego przejeżdżka 
z Wenecii na Lido — w ciepły czerw- 
cowy wieczór, kiedy na błękitne wody 
rzucał zachód słońca czerwone — niby, 


6.58 —7.08: . 


} żyra ie w. 


Na twarzach trójki oskarżonych 
Zdenerwowania nie znać wcale, 
Szczególnie pałacz jest spokojny 
I pewnym wzrokiem mierzy salę, 


ków Czytelnicy ułożą całość — rysunek. 
przedstawiający sprawę podpalenia fa-; 
bryki „B-ci Królów“. 


Wycinankę należycie ułożą Czytel- 
nicy, nalepią na kawałek papieru i na- 


ddeślą do Redakcji „Expressu“ w Łodzi. 


Spośród nadesłanych wycinanek Re- 
akcja wybierze kilkadziesiąt, za które 
Jo M przyznane następujące nagro- 

y: 


1 NAGRODA — 20 ZŁOTYCH, 


l 

16.45—17,00: Kurs elementarny języka niemiec- 

kiego. Poprowadzi prof. dr. Żyśmunt Zygulski. 

Transmisja ze Lwowa, 

1700—17.25: . Koncert kameralny, Wykonawcy: | 
Lili Hakowska (skrzypce) i Kamila Jasień- 
ska (fortepian). 

17.25—17,35: Muzyka (płyty). ł 

17.35—17.50: Recital śpiewaczy Franciszki Plat- 
tówny. (Tr. ze Lwowa). 

17,50—18.00; Pogadanka Brunona Winawera, 

„idęw c73Gfńq -gp shrdlu etaoin shrdlu w w 


18.00—18 10: Muzyka (płyty). 


18.15—18,35: Muzyka lekka. Duet na banjo i; 


1$.15—10.00: Konkurs dla dziech sDjafog prof.” 


Sumińskiego z- dyr. Żabińskim o: „Pierwszej | 
32H Polsce”, = „ję an 


DAWNA MMO 
a E a zk = 

9 = 

LZY TO JEST MIŁOŚC?,. |: 

i Psiuólczesna powieść prawdziwa = 
Napisał Andrzej Zański, autor powiesci „Pozwólcie nam żyć“, „Kochaj = 

i mnie zawsze“ i innych = 
C U ŻE 
E AOC A | 


wymowny przewodnik a na Placu Św. 


2305—23.30: Muzyka (płyty). 


ALL A 


— „lmię, nazwisko?“ —  „Świerszcz 

- Walenty“. 
— „Karany kiedyś?“ — „Ależ, skądże?" 
Po tych przedwstępnych zapytaniach 
Sędzia palacza bada mądrze. 


5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH 

10- NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH. 
oraz kilkadziesiąt nagród w postacj kom 
pletów poczytnego magazynu powieś- 
ciowego „Co Tydzień Powieść”. 

Termin nadsyłania wycinanek z obec- 
nej serji zostanie podany w dniu jej za- 
kończenia. 

Równocześnie przypominamy na- 
szym Czytelnikom, że wycinanki z serii 
która została zakończona onegdaj, moż- 
na nadsyłać do Redakcji „Expressu* w 


19.00—1925: Wędrówki mikrofonu. „Mikrofon 
w Górnośląskiej stalowni”. Tr. z Katowice. 
19.25—19.30: Chwilka społeczna. 
19.25—19.30: „Wśród osadników wojskowych”, 
wyśł. J, Maciejewski, (Feljeton). 
19.45—19.50. Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. 
19.50—20.00. Wiadomości sportowe. 
20.00—21,00: „Najnowsze przeboje” w wykona- 
niu Londyńskiej Orkiestry Radjowej (płyty). 
21.09-22.00: Transmisja z Wiednia. Koncert z 
okazji dziesięciolecia radjofonji wiedeńskiej, 
W przerwie: Dziennik wieczorny oraz „Ja 
pracujemy w Polsce". 
22.60—22.15: Odczyt p. t. „Czy zblżamy się ku 
zagładzie cywilizacji" — wygłosi Paweł 
- Hulka-Laskowski. 


> komunikacii lotniczej. 


działa kraj ten już tyle razy na filmach 
w jego najpiękniejszych fragmentach. 
Obdarzona wspaniałą fantazją, wy- 


idealizowała sobie Joanna cuda dorze- | 
cza Nilu tak, że kiedy ujrzała je wregx- | 


cie żywemi oczyma, uczuła rodzaj roz- 
czarowania. 
Może to zresztą były skutki zmęcze- 


nia — następstwo niekończącej się włó- | 


częgi po świecie, dość, że młoda . Bar- 
kowska, czuła się znużona. 

Wycieczki po bezkresnych, monoton- 
nych pustyniach, wśród skwaru słońca 


e 
SES Se 


Rizyagu -' 
21.10. HILYERSUM. Koncert z udziałom ©. Ku 
j lenkam m ma Ama aiunt oi 5 


a 


Medor ciekawy jest ogromnie, 

Jaka obrońcy będzie mowa, 

To też przykucnął obok ławek, 

By nie uronić ani słowa... 
(Dalszy ciąg łutro) 


Łodzi, Piotrkowska 49, do 28 września 
r. b. w kopercie otwartej, oirankowanej 
5 groszowym znaczkiem pocztowym. 
Na kopercie należy umieścić napis: 
druk, a pod tem: Konkurs „Expressu“. 
Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwn= 
wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, 
Gdyni i Kalisza, mogą oddawać wyci- 
nanki bezpośrednio w Redakcji „Ex-. 
pressu“, przez co zaoszczędzą sobie 


JP znaczka pocztowego. 


Dugżuuwu capie ls 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
A. Potasza — Plac Kościelny 10, A. Charemzy — 
Pomorska 12, E. Miillera — Piotrkowska 46, M. 
Epsztajna — Piotrkowska 225, Z. Gorczyckiego 
— Przejazd 59, G. Antoniewicza — Pabjanicka 
Nr. 50. 

„wma 2. 

NZI$ SŁUCHAMY: 

20.00. BELGRAD, „Werther” — opera Masse- 
neta, Transmisja z Teatru Narodowego w 
Zagrzebiu. 

20.00. LONDON (National), Wieczór waguerow- 
ski z Queen's Hallu, 


20,30, OSLO. Koncert uroczysty z okazji Świeta = 
Muzyki Skandynawskiej. 3 
20:45. SZTUTGART. Wieczór oper. 
. WIEDEŃ. Koncert uroczysty z okazji 


3 aWYCĆ 


pia. i 
Zresztą ten brak serdeczności i cie- 
pła jego dla Joanny objawiał się nie 
tylko w takim drobiazgu. 

Henryk traktował Joannę poprostu 
jak swoją zabawkę „którą sobie kupił. 

Miłość jego była właściwie tylko 
zmysłowem pożądaniem. Ożenił się z 
Joanną, nie mośąc iei posiąść w inny 
sposób. Lecz teraz, zdobywszy ią, za- 
czaął lekko stygnąć. 

Owszem, wybuchał jeszcze raz wraz 
płomieniem nagłej żądzy, lecz kiedy 
chwile te spopieliły się, nie dostrzegał 


us 


Marka trzepotały. się stada gołębi, ob- | Tozpalonych do białości piaskach, po- prawie bliskości Joanny. 


siadujących gzymsy starego kościoła, 
lub kołyszących się na tle błękitnego 
eteru. 

Tęsknoty Joanny zasypiały zwolna. 
Ale nazajutrz wieczorem, kiedy siedząc ! 
na tarasie usłyszała sentymentalną pieśń | 
gondoljerów, płynących przy- dźwięku! 
mandolin przez kanał, uśpione jej żale 
obudziły się znowu. | 

I towarzyszył jej niby cień nieodstęp , 
ny we wszystkich dalszych etapach po- 
dróży, zatruwając jej radość życia. 

Nietylko zresztą one: coraz przyk- 


|częły ją męczyć. Ruiny starodawnych 


świątyń, strzeżonych przez złe bóstwa i |niej pozbawiony jest 


A ona, widząc, że stosunek jego do 
wszelkich pier- 


ponure siinksy, puste grobowce i osią- | wiastków przyjaźni, czuła się. jeszcze 
dane po muzeach stosy posępnych i ża- bardziej osamotniuta — i coraz mocniej 
łośliwych mumii, budziły w niei raczej ;tęskniła za daleką ojczyzną. 


grozę, aniżeli zainteresowanie. 
Jakżeż chętnie, po godzinnych błą- 
dzeniach po rozżarzonej pustyni położy- 


jłaby się teraz w cieniu pachnącej kwia- 


tami i rozbrzęczonej muzyką pszczół 
polskiej lipy? 

I znów, tak. jak ongiś, spoceywając 
w zielonej dąbrowie za miastem, ma- 


rzejszy stawał się dla niej sam Henryk |TZy/a 0 egzotycznych krajach, Starych 


Lecz, gdy pewnego razu zapytała 
nieśmiało męża, kiedy ostatecznie po- 
dróż ich skończy się, ten wzruszył tyl- 


-ko ramionami: 


— Skąd mogę 0 tem wiedzieć?.. Nie 
lubię Polski, wrócę tam dopiero wów- 
czas, kiedy zmuszą mnie do tego inte- 
resy mojej fabryki. s: 

I z pasją zawodowego  globtrotera 


róże pożeśnalne promienie — oszołomi- 
ła ją. A potem te całodzienne włóczenia 
się po starych kościołach, pałacach daw 
nych dożów i patrycjatu, przejażdżki po 
sennych kanałach, nad któremi śniły 
swój odwieczny sen o zamierzchłej 
chwale kamienne domy, oczarowały ją 
do reszty. 

Przez chwilę — w tem mieście prze- 
szłości — zapomniała o dniu dzisiej- 
szym i o własnych smuteczkach. Hen- 
ryk tłomaczył jej to, o czem opowiadał 
wymowny przewodnik. Przed oczyma 
Joanny snuły się obrazy kawalkad pur- 
purowych gondoli, płynących — ze stat- 
kiem doży na czele — na święto za- 
ślubin morza. 


Tam znów w kamiennym porcie 
chwiały się. wielkie żaglowce, pełne lu- 
dzi i dział. Na żaglach czerwieniły się 
wielkie krzyże. Wielka armada rusza 


— Dlaczego jesteś taka chłodna? — 
denerwował się, kiedy dziewczyna, a- 
patyczna jak zawsze, leżała w jego ra- 
mionach. — Zdawało mi się, że poślu- 
bię kobietę, a tymczasem ożeniłem się 
z marmurowym posągiem! 

Tak mówił. W głębi duszy jednak 
żywił nadzieje, że może z biegiem cza- 
su jego dziewicza trochę żona zamieni 
się w prawdziwą kobietę i zacznie ina- 
czej reagować na jego pieszczoty. 

A tymczasem podróżowali bez przer- 
wy. 
Klęczeli w bazylice św. Piotra w 
Rzymie, zachwycali się niezrównaną 
panoramą Neapolu, błądziliiw pomarań- 
czowych gajach na Sycylji i myśleli o 
przelotności wszechrzeczy, patrząc na 
starorzymskie wykopaliska Pompei. 
posiadanie bogatych wysp i miast. i 

Z Palermo zawiózł ich luksusowy į 


1 


na wschód, ażeby zmierzyć się z flotą |statek pasażerski do Egiptu. 


turecką i stoczyć z nią ostafeczny bój o 


Takie to'i inne historie opowiada! najmniej nie oczarowała Joanny. Wi. 'przypadkiem ze zdrowiem... 


Ale starożytna kraina Faraonów A, 


ruinach opleci”nych bluszczami i tajem- |jechał dalej. A w ślad za nim. niby ża- 
r.czych rzekach -— tak teraz, siedząc u |łosny cień, wlokła się jego żona. Koły- 
stóp potężnych ruamid na uisgoŚcinnei |sanie statków doprowadzało ją do cho- 
pustyni, tęskniła za cichym  krajobra- |roby. Stuk monotonny kół pociągu, nio- 
zem dobrej polskiej wsi. sącego ją w nieznany świat, strzępił ner- 
O pełne paradoksów i sprzeczności |w. 
serce Joanny! Tak jak bardzo wygłodzony czło- 
Ta tęsknota za rodzinnym krajem — |wiek, kiedy nareszcie po długim poście 
w miarę jak tygodnie włóczęgi po świe- |zasiadł przy biesiadnym stole ma wra- 
cie przedłużały się — poczęła w niej żenie, że pochłonie całe sterty mięsa i 
wzrastać. góry ciast — lecz rychło nasyciwszy 
A nadobitek fatalnie Źle znosiła go- |swój głód, spogląda na pozostałe potra- 
rąc południą. wy niemal z obrzydzeniem, tak i Joan- 
Zaczęła tracić apetyt i chudnąć. na, marząca zawsze o podróżach, po kil- 
Zmiany tej nie mógł nie zauważyć ku już tygodniach wędrówek zaznała 
mąż. przesytu. 
Patrząc raz uważnym wzrokiem na Możliwe, że wynikało to stąd, że 
młodą swoją żonę, zauważył: właściwie — mimo swych dawnych dzie 
— Zeszczplałaś... Wiesz co, że wy- cinnych pragnień — była kobietą stwo- 
glądasz nawet teraz bardziej interesu-, rzoną do życia osiadłego. 
jąco niż dawniej! A może wszystkie jej niezadowole- 
Ale ani przez myśl nie przyszło mu|nia i rozterki obecne rodziły się w niej 
zapytać się, czy kobieta nie szwankuje | z wielkiej tęsknoty za tym, którego wła» 
ściwie kochała: za Romkiem] 
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PUSLE v. 


E. K. $. gromi Cracovie ™ 


Ruch prowadzi zdecydowanie w tabeli 


Niedziela litowa przyniosła znów) Tabelka ligowa przedstawia się 6, 5. Wisła 15 18 30:25 
niespodziankę największego kalibru. |becnie następująco: 6. Pogoń 16 18 31:26 
Jest nią zwycięstwo ŁKS-u nad Craco= Klub Gier Pkt. Stbr| 7, Warta 17 18 39:32 
vią w bardzo znacznym stosunku. Kra:| 1. Ruch 18 29  ?d:28| 8., Legja 16 17 20:20 
kowianie znajdujący się na drugiem| 2. Cracovia 15 "21 d4:21| 9. Polonja 17. 14 24:33 
miejscu w tabeli opuścili boisko łódz<| 3. Garbarnia 17 20 1026/10. Warszawianka 16 138 21:38 
kie pokonańi w wysokim stosunku 3:0.| 4. È. K. S, 16 19 _ 24:24 ii, Podgórze 17 12 26:42 


Goście zawiedli zupełnie I grali bare 
dzo słabo, tak że old ba ŁKS<Uu 
było w pełni zasłużone. Dwie bramki 
zdobył dla łodzian Król a jedną Herb- 
streich. Sędziował p. Brzeziński. 

Drugą niespodziankę sprawiła sto- 
łeczrnia Legia, bijąc w Warszawie lwow 
ską Pogoń. Wynik 1:0 dla watszawian 
nie odpowiada jednak jeszcze przebie- 
gowl gry, gdyż przez cały czas spot- 
kańia mieli oi bardzo znaczną przewa= 


Kto zaawansuje do Ligi 
Zwycięstwo ŁTSG w Toruniu 


W dalszym ciągu rozgrywek o weje| jąc znaczną przewagę nad mistrzem 
ście do ligi ŁTSG pokotało w Toruniu | Zagłębia. Strzelcami bramek byli Got, 
tamtejszy Gryf w stosunku 3:0. Łodzia=|Uieron, Więcek i Cebulak. 
nie byli zespołem znacznie lepszym i Mistrz Wilna Śmigły zdobył dalsze 
s 1 ! = |przeważali przez cały Czas spotkańia.|jdwa puńkty bijąc w wysokim stosunku 
gę nad słabo grającymi |wowianami. | Bramki dla nich zdobyli Radomski, Pałs|6:0, bratni WKS z Grodna. Wilnianie 
Jedyna bramka meczü padła ze Strza- |czewski i Bergman.  |żapewnili sobie już dzięki temi ZWy- 
łu Nawróta już w trżęciej minucie gry. We Lwowie Czarni zdobyli dalsze|cięstwu udział w mistrzostwach mię- 
Sędziował p. Kurzweil dwa punkty, bijąc stanisławowską Re-|dzygrupowych. 

Leader tabeli śląski Ruch wamoc- werę w stosunku 3:0, Bramkami pō" Rewelacyjny Policyjny KS z Łucka 
nil wożoraj jeszcze bardzo znacznie | dzjèlili się Żurkowski, Niemiec i Dzie,zdobył znów jeden punkt remisując ż 7 


swą pozycię w tabeli, zdobywając dal- | sy, . p. leg. ż Chełma. Wynik mieczu 
sże dwa punkty na Podgórzu. Sama W Świętochłowicach Śląsk pokonali brzmi 4:4. 
jednak gra Ruchu nie była zbyt budu- |-osyowiecką Unię w stosunku 4:0, màs 


jąca i od mistrza Polski należałoby wy 
magać znacznie lepszej traf Bramiki 
dla Ruchu zdobyli Włodarz (2) i Pete- 
rek, Punkt honorowy dla Podgórza był 
dziełem gracza Ruchu Rurańskiego, 
który skierował piłkę do własnej bram- 


Inauguracja mistrzostw piłkarskich Łodzi 


Dwacyfrowe zwycięstwo Turystów w spotkaniu z WKS-em 


kh Sędziował p. Betwald, „ Welągu niedzieli odbyły sie w Łój Leómirskiego. Po przerwie zubełnie nie 

W ostatiiim wteszcie spotkaniu ró-|dzi następujące mecze o mistrzostwo | spodziewanie w 35 min. pada druga 
zaa tównież w Krakowie Wisła |klasy A: k bramka dla Wimy ze strzału Bolenia. 
pokonała Watrszawiankę W stos. 3i2.|  Union-Tourlug = WRS lin (tihi Sędziował wzorowo p. Wardeszkiewicz 
Warszawianka zagrała nadspodziewa- Dwucyirowe zwycięstwo Turystów by|Przedmecz rezerw zakończył się BWy= 
nie dobrze i dorówny wała w zupełności |ło wielką niespodzianką, zwłaszcza ż6|cięstwem Widzewa w stostinku Gil. . 
PfŻECIWIIKÓWI Bramki dla Wisły żdó- do przerwy wojskowi ptzeciwstawiili BKS — PTC 2:2 (2:0), Mecz roże- 
byli- Obtułowicż=(2) 1 Habowskii Strzel-|dóść twardy ópóńrBramkt zdobyli: Ny=| graty na Boisku Kruszechdera w Pabja 
Piw jamo dla Warszawianki Kiel 3, Becker 4, Świętosławski 2, Mi-|nfcach był b. ciekawy ze wzzledu ña 

W kj zę”: A j ód RT GRAIS P Sadra, Honorowa bramkę |niezwykle ambitna gtę obu drużyn: W 

K yaiki y s SZE Wkł i EKS Y |dla WRS-u zdobył prawy łącznik, Se=| pierwszej połowie SKS przeważa i źdo 
znaczą poprawę lókat Wisły | EKS- | dziowat p. Rettig. bywa kolejno dwie bramki: przez Ante 
mary, Bea pnie est Wima — Widzew 2:0 (1:0) Drużyna |cżaka, Po zmianie stron gra Staje Się 
ostatnich porosta ios ine 5 fabryczna na zwycięstwo tö w żiīpēł-|ðtwartā i po paru atakach udaje się gò- 
ch i i za ności zasłużyła, W pierwsżej połowie  spodarzom zdobyć dwie wyrównułące 
Wima wspomagana wiatrem tma przes | bramki przez Kostowskiego. Sędziował 
wagę i 25 min. zdobywa brake przez! dobrze p. Andrzejak. : 


Reprezentacja bokserska Polski 


na międzypaństwowy mecz ż Czechosłowacją 


ście ustępowali gospodarzom. Wyniki | „ Warszawa, 23 wfześniia. W. piórkowa — Kajnar (Poznań) 
walk były następujące: Romanow wy-(1 (L) Wobec zbliżającego się thiędzy= | rez. Polus (Warszawa), 

grywa z Glubą. Spodenkiowicz zwycię | państwowego spotkania pięściarskiego| W. lekka: — Sipiński (Pożnań) rez. 
ża Schiraka ha punkty. Leszczyński blię lo puhar sr. europejski Polska — Cze Banasiak a 

na punkty Hołowacza, Banasiak (IKP) chosłowacja zwróciliśmy się dziś w W. półśrednia = Misiurewicz (Poza 
bije Spruńga prźeż t. k; o. w II rundzie. |późnych godzinach wiecżotńych dò ka-|qań) rez. Garnczarek (Łódź). 

Taborek (IKP) bije fa punkty Biłyja: |pitana związkowego PZB, p. Ceńdrtówe „ średhia == Chmielewski. (Łódź) 
Chmielewski jest o klasę lepszy od Mi-|skiego z prośbą o podanie nąm składu |rez, Majchrżycki (Poznań). 

chniewicza i w Ieej rundzie nókautuje reprezeniagii Polski jaka walczyć bę:| W, półołełka = Karpiński (Warsza: 
przeciwnika. Pierwszy występ Wurma |dzie w driu 14 paździerika W Warsza-|wa) reż. Wutm (Łódź), | A 

w barwach IKP wypadł dla niego ńie<|wie z CSR. À . W. èleżka — Kyenc (Łódź) reż. Chri- 
sżzczególńie i ż ledwością uzyskał z za= Po dłuższe rożważąniu dzisiej: | stowski (Pomorze) 

żartym Leoniakiem wynik remisowy. |szych Wyników zawodników ustalił p. Jak widzimy brak w składzie te. 
Sztarkówski (Lw.) po bardzo słabej |Ceńdrowski następujący skład: prezentacji jak i w rezerwie Sewery: 
walce bije na punkty Kreńca. W walce iaka ofaz Piłata, z których wobec ich 
ńadptografnówej Gołębiowski (IKP) chotoby musiał kpt żw. PZB zreżyg- 
zremisował z. Akermanem (Lw.). Sędzio 

wał w. ringi p. Walt. są 


fować, 
|_| ae DREE 2 = 


Kino- teatr 


ORCO” Pinni swego mea 


W roli głównej: MARIE DRESSLER; WALLAGE BEERY, M. O'Sui- 
livan — „Pilnuj swego Meża“ — ło arcydzieło, które wzrusza i foz- 
= SAP i śmieszą do łez; 


IKP—Lwów 115 


Mecz bokserski między IKP a tē- 
prezentacją Lwowa żakoficzył się zwy 
cięstwem drużyny łódzkiej w stosuńku 
11:5. Repreżeńtacja Lwowa wypadła 
blado i pod względem technicznym go- 


od dziewiątege töki 
która przęszła przez 


Legionów 2-4 


DZIŚ, w piątek dn. Ż1 b. m, o godz, ó-ej wiecz, 
UROCZYSTE OTWARCIE KINO- TEATĘU 


UNG, 


Wielki program otwarcia: 


[1] 
E R £ 57 
11 LISTOPADA ie 


pód n6WĄ Gyrekcją kino-teatrów „METRO — ADRIA” 


obiety dla urałowanią ii gó czyŁŃy |. 
LORENA YOUNG, RICARDO CORTEŻ = Ceny MIEJSC pa I SE: 
ans 50 i 54 gr, fa hA j 


Wspaniały film rósyjski, reżysefa M. Tutżańskiegó, ż Natalją Kówańke, 
i INKYSZENIEWEM bohaterem filmu zBurzy nad Azją“ w rolach głównych, 


z 
sensacyjny - 
mecz fina: wy 
jubileuszowego turnieju piłkar= 

skiego Makkabi 

W dniu wczorajszym w tamach ju- 
bileuszowych Imprez sportowych łódz- 
kiej Makabi, został już zakończony tur 
niej gier sportowych, w którym w 0- 
gólnej punktacji zwyciężyła Makabi 
(Wilno) 18 p. przed Makabi (Warsża= 
wa) 16 p. i Makabi (Kraków). Turniej 
tën odbył się w konkurencji żeńskiej. 

Makabi łódzka zdobyła tytuł mie 
$trza w hazenie bijąc w finale Makabi 
(Kraków) 9:3, w koszykówce w fińale 
Makabi (Wilno) wygrała ż Makabi 
(Warszawa) 18:5, zaś w siatkówce Ma 
kabi warszawska pokonała  Makabi 
(Wilno) 2:0. Mkabł (Wilno) zdobyło ró- 
wnież prócz pierwszego miejsca nagro- 
dę „Expressu', Spośród wilnianek wy- 
różniła się specialnie znana lekkoatlet= 
ka Lewin=Szmuklerowa, 

W turnieju piłkarskim do finalu za» 
kwalifikowała się Makabi (Łódź) oraz 
Makabi (Kraków). Makabi PAY 
pokonała: Hasmoneę lwowska 3:0 (1:0): 

Hakoah będziński został wyelimiho- 
wany przez Makabi łódzką, gdyż ta o= 
statnia żwyciężyła 3:1 (1:1) zdobywa- 
jąc bramki przez Frenkla. Hiumeca i 
Szajńiaka. Sędziował p. Sznajder 

Finałowy mecz Makabi (Łódź) = 
Makabi (Kraków) odbędzie sie w dniu 
dzisiejszym, Również dzisiaj zostaną 
zakończone uroczystości jubileuszówe 
Makabi. z: 

Mecz finałowy odbędzie sie na bo- 
isku WKS- 0 £ódz. 15.30. 


Widzew gra z Gwiazdą 


W dniu jutrzejszym łódzki Widzew 
różegra w 
szą Gwiazdą z cyklu rozgrywek 6 fi- 
strżóstwó tobotńicze Polski. Widzew. 
wyjeżdża dô Warszawy w składzie 
wzmocnionym graczami, którzy powró 
cili z wojska. 

AZS—ŁKS 65:46 

AZS Boca bez zapowiedzia: 
nych: Pławczyka, Twardowskiego i 
Koźlickiegó, wskiitek czego mecz nie 
stał ha wysokim póŁiomie. Również i 
w biegu na 5 kim: nie doszło do poje- 
dynku między Kurpesą a Duvliekim, 
gdyż Kurpesa pomimo przybycia na 
boisko był chory, Najlepszy wynik w 
mieczu oSiągnął Bobiński w rzucie o- 
sżężepem 58.20 ři. 


Łódź=kKaliśz 74:64 
„. W dniu wczorajszym odbył siłe w 
Kaliszu międzymiastowy mecz lekko- 
atletyczny Łódż=Kalisz, który zakońs 


żył stę zwycięstwem osłabionej repre 
zeńtacji Łodzi w ogólnym stósunkii 


74:64. 

Robótnicze mistrzostwa ña szosie 
W wyścigu kolarskim w Warszawie 

ña dystansie 108 kim, o mistrzostwo 

saęsowe klubów robotniczych awycie- 

żył Wandór (Legja, Kraków) w czasie 

3,13 przed Zadworńhym (Elektryczność, 


MZ 


Nasz Bezkonkuteńcyjńy programi -- Akcjał — Tempol = Humork=" 


Przygoda o Północy 


nPFŻYZOdA © półaócy”, to dramat Kobiety walczącej ð twą godność 


życia! = tð obraż ż życia młodej kobiety, 
piekło najgorszej nędźy! — ka sA ia śię 
ane. — roli głównej: 


tepne 54, 85 i 109. — Dziś i jutro poež: 6 1ż:bi 


z l M 4 a. _„„WIElki program otwarcia: 
OżAR NAD WOLGA“: 
Alberteń Prejean 
Najnowszy model aparatury dźwiękowej i955 


arszawie Mecz z tamtej: 


Str, 8 > S S 


La 
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Najweselszy kącik 


Mayer wynajął nowe  pięciopukojowe mie- 
Szkanie z wszelkiemi wygodami. 

Właśnie oprowadza znajomego po wszyst- 
kich pokojach, 

— Śliczne mieszkanie — potwierdza znajo- 
my. — Doprawdy śliczne... | co za wygody: 
Tylko łazienki jeszcze nie widziałem.» 

— Łazienki niema, 

— Jakto? — dziwi się znajomy. — Wszyst= 
kie wygody Są, a łazienki ulema « To gdzie 
się kąpiesz?,., 

— Jakto gdzie?, Mnie stać na to, proszę 
pana, żeby latem wyjechać nad morzeł 

LL 
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Mały Adaś sam Spaceriije w ogrodzie. Pod- 

chodzi do niego znajoma pani i pyta: 
Dlaczego jesteś sam, Adasiu?... 
twoja mamusia’... 

— Mamusia dostała kataru | nie może 
WYJŚĆ... 

— A tatuś?,, 

— Tatuś dostał 
może wyjść... 


Gdzie 


sześć miesięcy I też nie 


+s 
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Pan Kaczmarek zasiadł przy stoliku restau- 
racyjnymm i zabiera się do jedzenia. 

Z boku stanął jeden z pikołaków i nie 
spuszcza zeń wzroku, 

Pan Kaczmarek zabrał się do zakąsek. Po- 
tem do zupy. Wreszcie do mięsa. Pikolak cią- 
gle stoi i patrzy, 

Pan Kaczmarek przywołuje wkońcu malca 
i pyta: i 

— Czemu mi 
chłopcze?,,. 

— A nic; proszę pana, Ja tylko tak, bo je- 
stem odpowiedzialny za całą zastawę stołową., | 

s 

Kac ożenił się, W dwa tygodnie potem spo- 
tyka swego przyjaciela Kotka. Ę 

— No, jak tam? — pyta Kotek. — Jak się|. 
czujesz w małżeństwie?.,, > 

— Jak w teatrze» 

— Co to znaczy?,, 

— Powładam cl: — scena za sceną.« 

ESEJ 
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Dwuch właścicieli kin Spotkało się w ka- 
wiarni. 

— No, jak tam u pana? — pyta pierwszy 
właściciel. — Jak irekwencja?... | 

— Różnie bywa.. Czasem, wie pan, u mnie 


Naistarsze mec 


się tak przyglądasz, mój. 


odpowiada Kac. 


CEHSRESYF o: 
Z wyścigu kolarskiego „Expressu“ 


| Fragment z niedzielnego wyścigu kolarskiego na Śląsku o nagrodę redakcji 
| „Expressu“, który zgromadził na starcie rekordową ilość 177 zawodników. 


zety na świecie 


sala jest do połowy pełna, a czasem do połowy | Dwa najstarsze meczety mafiomietańskie na świecie znajdują się w północnej 


pusta, 


g 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Defraudacja 


W paryskim oddziale wielkiej, mię- wreszcie, zatrzymując się przed ye 
dzynarodowej firmy transportowej „Bal- |w pół urzędnikiem — Przez tyle lat. był 
mot“ wrzało jak w ulu. pan najsumienniejszym pracownikiem. I 

Przed chwilą właśnie została zalkoń- |co się nagle stało? s 
czona nagła rewizja ksiąg kasowych. 
Wyszło na jaw, że główny kasjer, Gu- 
staw Diderot, sprzeniewierzył przeszło | 
80 tysięcy franków, i 

Defraudacja ta wywołała na wezyst- 
kich piorunujące wrażenie, Diderot pra 
cował w firmie transportowej od dwu- 
dziestu lat, ciesząc się nieograniczonem 
zaufaniem dyrekcji, która go uważała za 
najsumienniejszego z pośród całego per 
sonelu. I tu nagle okazało się, że właśnie 
Diderot był defraudantem. 

Naczelny dyrektor oddziału, Kle- 


— Byłem doprawdy bardzo sumien- 
nym, może nawet zbyt sumiennym urzę 
nikiem — odpowiedział — Przez tyle lat 
|nie pozwoliłem sobie na żaden większy 
|wydatek, choć przecież też jestem 
człowiekiem i nieraz miałem rozmaite 
pokusy. Nie żeniłem się nawet, bo się 
obawiałem, że moja pensja może nie 
wystarczyć na utrzymanie rodziny. Mo- 
gliście panowie istotnie mieć do mnie 
zaufanie. Takich głupców niewielu spo- 
tyka się na świecie. Ale przed ośmiu 

à | miesiącami nastąpił przełom w mojem 
mens Pujon, wezwał Diderota do swego |życiu. Otrzymałem wiadomość o śmierci 
gabinetu. mego wuja, bogatego fabrykanta ame- 

— Uprzedzam pana, lepiej odrazu |rykańskiego, o którym już dawno zdą- 
przyznać się do winy, niż szukać głupich żyłem zapomnieć. Jak się okazało, pozo 
wykrętów — rozpoczął zdenerwowanym stawił on po sobie licznych spadkobier- 
głosem — Miałem już w mojej praktyce |ców, ale jeszcze większy majątek. Na 
kilka podobnych wypadków. moją część wypadało przynajmniej oko- 

Defraudanci twierdzili, że albo ich |ło 200 tysięcy dolarów. 
okradziono, albo też, że zgubili pienią- 


€ zgubi 3 Pan rozumie, 
dze. Žaden z nich oczywiście nie mówił 


ta wiadomość, Ja, skromny urzędnik, 


Afryce, w oazie Anszila. 
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POŚWIĘCENIE TERENU POD PAWI- 
LON POLSKI NA WYSTAWĘ 
W BRUKSELI. 


W Brukseli odbyło się poświęcenie te- 
remi pod budowę pawilonu polskiego ma 
wystawę międzynarodową. Poświęce- 
nia dokontał rektor polskiej misii kato- 
liskiej w Belgii ks. Kudłacik w obecio- 
ści przedstawicieli kolonii polskiej. 


LOTNIK ANGIELSKI U P. MIN. BUT- 
KIEWICZA. 


Lotnik angielski Macpherson, biorący 
udział w barwach polskich w tegorocz- 
nym Challege'u przyjęty został przez p. 
miu. Butkłewicza, który wręczył mu. 
pamiątkowy upominek. Na zdjęciu (od 
lewej) sekretarz generalny Aeroklubu 
Polskiego płk. Kwieciński, lotnik Mac- 
pherson ij minister Butkiewicz. 
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można jeszcze korzystać ze wszystkich 
uciech życia. 

Wkrótce zaprzyjaźniłem się z pew- 
ną młodziutką tancerką. Przyjaźń przero 
dziła się szybko w miłość. Tak, panie dy 
rektorze, i to się zdarza, Nawet w moim 
wieku. Moja ukochana miała bardzo du 
że wymagania, Musiałem więc sięgać po 
pieniądze z kasy. Początkowo brałem 
niewielkie sumy, a później, gdy już sta- 
łem się odważniejszy, sięgałem po tysią- 
ce, i 

-Diderot przerwał 
zwierzenia i oparł się 
Po twarzy ały mu krople 
Był zmęczony. 

— Teraz już wszystko rozumiem, pa 
nie Diderot — powiedział dyrektor zna- 

cznie łagodniejszym głosem. Ale zazna- 
czył pan na początku, że otrzymał pan 
spadek. Dlaczego więc nie bawił się pan 
za swoje pieniądze? 

— Dlatego — odparł mu cicho kas- 
jer. — że spadku nie otrzymałem. Widzi 
pan, okazało się że mój wuj sporządził 
dwa testamenty, W pierwszym przezna- 
czał cały majątek swoim dzieciom. Dru- 
$i zaś, w którym zaofiarował cały kapi- 
tał na rzecz licznych członków rodziny, 

|podpisał w ostatnim stadjum swej choro- 


na chwilę swe 
ciężko o ścianę. 
potu. 


ack. Nic więc dziwnego, że ten drugi 


| 


jak podziała na mniej by, gdy już nie był przy zdrowych zmys- [drzwi na klucz. 


; $ 
twarzy, Teraz *vź rozumi:ł, że Dii oi 
s będzie mar gl wpłacić 80 tysięcy Iraz" 
ków NE" 

— Sprawa jest bardzo poważna — 
powiedział ostro — Nie może pan liczyć 
ma żadne sentymenty. Pracował pan 
wprawdzie u nas wiele lat, ale pbecnie, 
gdy popełnił pan kryminalne przestęp- 
stwo, nie może pan liczyć na pobłażli- 
wość, Jeśli w ciągu godziny nie otrzy- 
mam pełnej sumy, będę zmuszony zwró* 
cić się do policji. Przez tę godzinę nie 
wolno panu opuszczać biura. Może pan 
tylko listownie, lub telefonicznie skomu- 
mikować ze swymi przyjaciółmi i prosić 
ich o pomoc pieniężną. z 

— Nie mam żadnych przyjaciół — po 
wiedział cicho Diderot. — Tancerka ró- 
wnież mnie opuściła. Nie mogę także li- 
czyć na pomoc amerykańskich krew- 
nych. 

— Uważam naszą rozmowę za skoń- 
czoną — rzekł stanowczo dyrektor, 

Diderot wyszedł z gabinetu ze spusz- 
czoną głową. 

Przez te kilkanaście minut postarzał 
się przynajmniej o piętnaście lat. Drżał 
na całym ciele i co chwilę opierał się o 
ścianę, jakgdyby obawiał się, że upad- 
nie, 

Udał się do swego pokoju i zamknął 


W pół godziny później do gabinetu 


prawdy. : 

— A ja powiem prawdę — odpowie- 
dział mu kasjer, spoglądając jakoś w bok 
— Zdefraudowałem pieniądze. W ciągu 
ostatnich pięciu miesięcy systematycz- 
nie wyciągałem po kilkanaście 
franków, 

Dyrektor Dijon przez parę 
przechadzał się po swym gabinecie. 

— Dlaczego pan to zrobił 


tysięcy ,łem zupełnie tryb życia. Po pracy, 
chwil |kanka, w którem spędziłem 


? — spytał! 
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człowiek, który całe swe życie spędził, 
jak asceta, miałem nagle stać się boga- 
czem.-Nie powiedziałem nikomu o mo- 
jem szczęściu. Wolałem, by ludzie o tem 
nie wiedzieli, Ale jednocześnie zmieni- 
nie 
biesłem już do mojego nędznego miesz- 
tyle lat. 
Mam już wpraw- 


i w tym wieku 


Zaczęłem się bawić. 


dzie przeszło 45 lat, ale i 


STAMEN l i Farela Pujona wbiegł jakiś przerażo- 
(więć ani grosza. Niestety, o tej strasznej lny urzędnik, _ 
dla ninie decyzji sądowej dowiedziałem Panie dyrektorze — zawołał —- Di- 
; Się dopiero pe czterech miesiącach, a ,derot nie żyje. Zastrzelił się w swym po- 
więc w okresie, w którym już byłem wi koju. 
nien firmie przynajmniej 50  ysęcy, A w dwie godziny później 
ifranków. Nie mogłem już wówczas na- nowa, wstrząsająca wiadomość, 
wet marzyć o pokryciu brikujące: su: | Na los loteryjny nieszczęsnego Dide- 
„Zd PRET |rota padła wygrana w wysokości 200 ty- 
Buj now' zmienił się zupełni: wyraz sięcy franków... 


i testament unieważniono. Nie otrzymałem: 


nadeszła 
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